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KAROC BAt>ZIAK -

•• · 01tneiaml :a1ec1 pl.alem 
· lew• ręk-. & na nosie mia
łem modne w obecnym aezo· 
nie okulary. Jak 1lę p&tnY 
w dól, to 6wlat wygl3'd• 
doś6 rótowo, ale Im wzrok 
podnosimy wYżeJ, tym 
obraz nabiera barwy cłem· 
nleJazeJ. 

• • 

TYGODNIK ŁÓDZKI 
Rok li. tODŻ, dn. 7 czerwca 1959 r. 
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o 
zynle Bibliotek! znalazłem 
się po raz pierwszy. 

Wrażenie jest imponu.lace, 
powiedziałbym nawet pate
tyczne. Oglądam dziesiątki i 
setki tysięcy woluminów i 
ogarnia mnie duma. że przy
należę do tego samego ga
tunku, który to wszystko 
stworzył. Stoją przede mną 
azeregi regałów wypełnione 
po brzegi księgami zawiera
jącymi w sobie zmagaz.yno
wany. wielowiekowy doro
bek ludzkiego Tozumu -
wiedzę człowieka o człowie
ku 1 świecie. 
Podświadomie rewiduję 

go z największych ośrodków 
naukowych w kraju, roz
strzygaiac automatycznie C!:V 
skutowanv problem. czy 
Łódź ma być: miastem unl· 
wer ·yteckim. 

Duża zasługę w tel mierze 
posiadają łódzcv biblioteka
rze, a !lzczególnle Z~gmunl 
S. Dylik - twórca pierw
szych założeń nowe.I biblio
teki. Głównym pr~.lektan
tcm budowli jest zdolny 
łódzki architekt ' rcdnlcgo 
pokolenia inż. Edward H 
Orlik. 

Kubatura Biblioteki ł.ódz
kie.i równa się niemal kuba
tune Biblioteki Jaglellol'i
~kiel w Krakowie. Magazyn 
B iblioteki pomie~c:i jedeP 
milion tomów (obecnie za · 

ciqg 

no str. 

Pracownicy wydawnictw 
otrzymali nagrody, bibliote
karze odznaczenia, czytelnl
cv wzbogaclll 1we prywatne 
zbiory, a dziennikarze ode
brali już wierszówki za po
pełnione z tej okazji wstęp
niaki. I tak minęły Dni O· 
światv. Kslą:tkl ł Prasy. 
Sko1iczylo się święto. a za
czął normalny, zwykły dzień 
pracy, Właśnie w taki zwy
kły dzień odwiedziłem czyn
ny już magazyn budującej 

się le~zcze Biblioteki Uni
wersyteckiej w ł..odzi. Nic 
mogę sit: pochwalił: 7.e nale
żę do częstych gości tei pla
cówki, a właściwie w maga-

swó1 cyniczny stosunek do 
tych spraw i cieszę się, że 
właśnie Lodzi przyp1dla w 
udziale ta najnowocz<.>śniei

sz.a w Polsce bibliol<.>ka. Na
leży pamiętał:. że Biblioteka 
Uniwersytecka, które.i budo
wa dobicJ(a końca, je ·t n;ij
większą tego rodzaju inwc
~t:vc in w Polsce po wojnie. 
Posiada ona niezmiern ie do
niosłe znaczenie I stawia na
sze miasto w rzędzie jedno-

6 „C ebie nie skuszą wczasy pod gruszą?' 

Mia ·trrzlrn 117 naml<>t1>w wyrosło w ciągu dwu tlnl po 
kwcj stronie droi;i prowadzące] do Slerad1.a. Wygl;icfało 
llO <' zt;~rl jalt tarl{i poznat1 kle - nad mnogoŚC'h\ t1ach1)w do· 
minowały elementy dek ra<"yJne: biało-czerwone flagi, ol· 
hr:r.ymi krzyi harcerski - za4 po czdcl Jak obóz wo.lskowy, 
taki 11anowal tu Ind I porzi\dl'k. \\'ystarczylo z drogi !ikrę
rlĆ' w lewo by inalr7ć się w miasteczku. Wlec stm:c•am i 
wtem w.vrasta pr1etlc mną funkcjonarlus7. sluihy n1t·h11 
Ohowhplrnwc mnnkl<•t z <'Zerwonym kólkirm. \Vy.J śnlam, 
że j:\ właśnie clo obom. llarcerz sprawd1.a zapro.'lzenle. Sa
lutuje, wskazuje drogę. 

Spotkany 110 droclre plrrwszy harcerz sygnalizuje zara· 
zrm pierwszy problt'm. 

!\fa c•hlopak moie H lat, a pn:ep1!1y drogowe w jrclnvm 
palcu. no jrgo zaintrrr!rnwanla Idą właśnie w tym kirrun
ku. Może chce bycl mllldantrm ł łapał co minuta nlr!!for· 
n . cb kierowców na skrzyżowaniu Piotrkowskie.I l A. Stru-

T ekst i zdjęcia l:'a, może chce być kierowcą? 
Oto defilada. Ulicą, wAród wiwatów pęd7J z ryczącą sy-

W 1 ESŁA W MACHEJKQ reną WÓ'll strażacki. Załoge leKo stanowią mall harcerzr. 
'--------------------------Pasjonują się w;łkl\ z potaramł, Zainteresowania. te nio 

ZLOT 
pozostają w sferze marzeń, Drużynowy zaprowadził ich do 
rrmiiy, obejrzeli . oble samochody motopompy, 11 lkawkl. 
Przymlrrzyll hełmy, przy1>asalf topory. Zupełnie J1k dorośli 
strażacy. A ty, (':iytelniku . czy nh~cły nie chelalei\ byli stra
żakiem, kolcJar:iem, radlot('(•hnlklem, marynarzem, pilotem, 
podróżnikiem?! 

Jriell organlzac•ja mlod1irły zapcwnfn reallzac·ję 'la.I kry
tszyeh manrń, pnvnl\ fmnir.I w tel częjcf Jak je11t możlłwa, 
zy kujr zaufanie, sym(latię, popularność, zy ·kuje serca mło
dyrh ludzi. 

Mamy w tej chwil; na 7.lrml łóclzklel nie llc111c !'lamego, 
1111&.'lta 36 tys. harcerzy. Ilu Jest Ich w Łodzi widzicli.śllU' na 

~okończente na str. S) 



l()ble do hl &orli, lt<'Z nan 1 
pozn. taje otwarty. Z tym 
zg tlzaJ'ł 11ię na o ól w zy11-
cy, ale kiedy baj aulonl 
pur1htawili • kutkl - 5pol
kali si<: z tai.1 1>rotc ti1w. 

1\1"\le. :i.t• to jest 1101m.il
lll'. No bo jeśli autorom wul
no mier swoje :rdunle na len 
t ·m t, wolno też 111IN~ sw:· J·• 
1·1:vtrl11ik11m. Wolino im 
twicrdzć, iż na skuh'I> nir· 
dopu ZCTah.rgo uog-tHnlrnla. 
cała ml •J dzlrż, ;\ Jui szc•zt•· 
gólnw dziewczęta wygiądaJ\ 
t<1k, jakby I rozk11s1t1 d1.cz~~-
11r, p1 óinlaclc I jałowe zy· 
cin był:v Ich n:IClelnym iflt•.1· 
)l'm. · \\.'idzial1•m i 1 o • nmic~n 
r 2gor:v1·z1·nic dzi«•w1•q t, kto
r1· nigdy nie miał · oic 
w pi.lm·go z 111 yw,1n:vmi 

wydarz1·niami. One są urv •
W<'. stanowią zdrr.nlowanl\ 
więk zoU: I dlatrgo nie 1'11q 
h~·ć .,uogot !one", Slt18mle, 
'l'vllu„ 1·:r.y rz1•1·z:vwl~<'ic r,o
blał:v „uogólni 1m1•"'! 

C'hl'ialhym sic; n;1j1>irrw 110-
&luhć utat• m z I' stu stu
drnta do re1lakrj1: „Sens 

<'nęmy .:.u:;~t1e1< ml ta do 
akademików. MY81 , ie ml'>
dzlct ,.uoł)ólnl ", nlr łusznlc 
,.uo1t"1lnia", pnpcłnla akur1 t 
ten ·am jl'r:r.rrh pi r \ roclny 
swt•jri::-o wirlrn, kltiry zann· 
ra autorom „C'h nclry". 

Nit• trzrba 1•rn\•ralllnw·1A 
mt'twią<' u nlec·hęci miasta, 
1<t1ire wybudm,·ału wielki 
kil. dem domy u Uyslrzyc. 
kifJ I hudujr .le nad 1. O f t
nio nN m. J,ndzl ufundowa
ła 11°wo styprml'a d'a 11t11-
d1·11tów, mili ·t o h•ulujc hi
bliotckę unhnrsytccką, po
mijając .inż skutrk, odd·1 lc 
wy:i:~l) m u1•1.dnlom nowi· 
g-ma1·hv. l{t1H ostatc• :inie 
urzn1ił

0 

1 ł,Nb.i wicllti ośn
drk ~l«•df'mi<•ki'! 

N lepornz111nit•nia i wi jcm
nc .tale jetlnllk 1 li il'Ją. ~.u 

tlenci i;kad;• sit;, bły&z<•, au 
uilcal'h c;i:y w tra1m\ aJ:1°n: 
Jly tu d<;:tl<a pra1·11j~-
my a \\ ~"! IJll\~ iad.iJ.1 

WIF.Sł~AW .TAZDZYIQ'SKI 

•m ty ·ulu pp. , 'ilrka Regla i 
Konr:ida FreJd.1cha m ż •\ 
ucłrn ycić po wn:ktiwcj :n
tr nirell1CJL i mozna twter
dz.•Ć, 7.c pan-O\ ie ci wcale 
n c gcncrnlizuJą, a pndJj I 
f'iklv które nio pow nny 
m ci! 'mleJ ca \\' domu, gdllC 
rn,c zlrn przy ll awang-arda 
ll'H' ciu przyszła intcl1gene
jn • A!e nadal jedno tl~·. 
jn1< np. p. I<rns•m,·e, P !•1-
guji1c ~ią w zy tk1ml dewi
rnmi Dul~ldl'j i rnzdzieraj t" 

rol:t ln.1·y, lłzt·t·z.i-\\ i. de !'O· 
wia1lają 11;1·xi1c,ly i Io 11.c 11011 
w11hwrm llkhuy „Cl1an1lry 
H.i-strzycl•ie,1". l:i}lrawu Jt'.H 
z11a1·zni«• star za. l\1. He el i 
K. Frrjdhl'11 t·nci1•,i się i •j 
dobrze przy luzy1·. W 011-
1,;.mc111, nic. t 1y, uajc~ ,.foirj 
tylko 1·mo('jon. lnym, 1!'11 /. 1-

jadlyl'11 prz1·clwn1kow, mia .& 

to być 11i1·<1.twrt'dz1a 111 zyr;lu
ga. Niew1> lnie. Moźti e. ii 
e;braly ukazujące 11icmor.1I· 
no 11rowatlzt•11ie s:i; 11!<'1,t 11 -

rnh przrcid tylko .i.1•dn1J. 

Skąd tyle SENSACJI? zn+y wykrz ·ku.i<1: skanial 
\\' mo.lm d mu!, prze zkadz I· 
j,1c I 't•rl 11 w jej pnie.v. A DS 
1c1 n'l' tyllr' nn /. dom, ale 
ten dom nnlcży <lo ~plecze1·1-

11'1<, 1a wai.ą 11.irm111c na 
\\ zajt·mnn·h i;tnsunk.i•·h 
miasta i 111iastr1·zl:a, l<• l'Z 

11op1•zc laó 11 tahim ·twl~r
tizl•niu !<I trnl'111: ni •s111·uwi.•
dłi\n, 

„„ prngnq p0d1ueśli~ 

N a tło lekkiej poaurhy 
w na. zej pra le, re
portat K. l<'rcjdlkha I 
.M. Rerla, zamie. zc.i;o

ny nh·dawno w dwóc•h ko
l<'JnHh numc•raeh „Odgło
aów" - stał się 1wolatym 
llllag i erem, o rozmaite.I a ła
wie. Przyznujmy - nlenaf· 
l<'1>s.r.eJ sławie, przynajmniej 
po~ród wielu studcnt1iw 
łó!l.i;kkh. Pomyśleć tylko! 

ypi4 się !My do rcdukr.11, 
eh<•ciai sezon 016rkowy 7.a 
pas<'m - mniej ub więcej 
wydanenl publley. cl pr1ibu
Ja polemiki, w mlastec:r:kn 
akademickim odbywaj" sir, 
wll'<'<' prote tary.fne. Do
prawdy, rzadko które wyda. 
r1ł'nic tak barJzo podno,I 
ł mpcraturę. 

Nie wspominam tu artyku
łu Henryka Pawlaka z pew
neg:o orranu ł6d7.kle1r11, choć 
napawa on opt~mlzmem. Nlo 
zanika w narodzie 11ztuka 
dłu1rir;w mówi nla o nlc<11ym, 
rosną nowe kadry, Zlo,llw
cy. 

Zrnon Kro.~t. "o pisze w 
,,Zyeju Aka lł'mkkim" 
(„Dlll.'nnlk Lódzkl" nr. 120): 
,,!\Iowa chyba mlt'ć nadi'llc· 
Ję, ze c! wu niefortunnym 
„reportaży tom•·, Reglowi i 
Frejdl1ch ·wł, uniemożliw! 
lę po tym wyczynie rwca

n,e błotem n wt.zy tklc 
i;trony, :w szkodą dla dobre
go m C'nla tysięcy łódzkich 
i nic tylko łódzkich studen
Low". 

Są to metndy 11olemłcino 
o 7. łoi.l'nlu z111ll'łnle JasnYm 
- najpierw śrina się rłowę, 
A potem motna Jut obl.? 
1wob:idnle dyskutowa6. 

„Pewnie wła<lle Ich uk -
rzą - pi~z studcnka w liś
cie d r rlakcJ1 - ZSP 
chyba też to zrobi'\ 

• Io\\ rm taklt111n unczytu 
nlo 110 t04plli uulnny dalł'ko 
oatr11i,I zych wypowlł'd&I n 
n" Ir.mal mhlRlrcaka akatll'
mlckłt'!Ao w „Kuli ac·h" I 111· 
drm•klin „Od nowa". W 0110-
lo nl<> zo tall :ta.uwa:knl, 
F rrjrilkha i Regla WZYWllllO 

nat-Omiasl na wircu, aby -
jak mówi J>l'lY"łowle 
Wt. zll pocł i;tół I .ami wsz:r
stko oi.szt•ztkali. 

Dldczrgo? Skąd tyle 1e11-
1acjl? Że niby zły trn pt.11< 

C!l własne gnh1ztlo ka'ltl, a 
11-n kto kala cudzr, to dobry, 
nici zasługuje choćby na 
Jeden tylko malrńkl wlec'! 
Myślę, fo nit' w tym nc1•:r. 
Nie wierz<; tl'ż w na11l4 zmia
nę nastrojów 1>0 rl1d almd •• 
mlków. Prz.-dcż nie .fl'drn 

ra:a manlfe ·towall pr:r.!'clwka 
przemilrzanlu drażllwyeh 
spraw, oklasklwall oliwa'<: 

11ubllcy. tów rozmaitych 111 ·m 
z „Po pro tu" na c1.dt•, drnć 
cl wla nie publlcy 1·1 nie Je· 
dt'n raz obrażali uet.1•lwyrh 
ludzi, mimo 11aj,:rla!'l1etnh J-
111;Hh lntrnejl. Cz~ żby cho. 
dzłło o wołno~d wrz1wania 

kamieni do każdego ogr1idka, 
wyjąwszy. swiJJ wlasny? .Hi· 
1t:1rlu. zawsze była potęzną 
Ironistką, zamirnlała często 
obrońców swob{1d w IC'h 
pruclwnikt'1w. Ale t te ana. 
Jogle wy1lają ml "ię mal11 

prawdop!!dohnc. choć z racli 
„Chandry Dy trzyt•klcj'' Cl<:· 

sto lę o nich mówi. 

W dyslrnsJI, Jak to w 1ly
.slrnsji - walt•zy i.i<; tiym 
kto umie: )>allcą, wa1rll11:1, 

sankcji\ adminbtrdC'yjną, s1·r
crm a wyl:\Cll'llit•m ro:tumu, 
kr:r.ykicm, ale kż i 11i1ircm. 
ni<•zbUym dowodzt•nh•m I 
argumentem nie d•J otl 1archi. 
Priyznać Jrdnak trz a, 1.u 
w omawianym wypadku le 
otat11lo ak1•e. orla, nlezh<;d11c 
w rutełncJ dyi.k1•. Jl, wysl • 

no będzie takiej prośbie 
ll<'ZYlliĆ 1adn r.. nic WSlY t
klo howlem sto. unkl pomię

dzy ludf.ml l!lił 11ublkrncj nl· 
tury, cz<;. to odbywaj•\ ię 
lwz "wladków. 

SzczeirMY twol':r.ą atmosrr. 
ri:. kon11>11lrnją jt\, gmat
wa.Ją. ale nłi' naki.y i<'h 
łekC'ewaiyl-, Oto Inny s1clP.· 
gfił i totn~· i Jątrn\1·y, Rz1..-
1·1ywl cle, makdał zdkrl»· 
wy rt•portaźu nic h ł dohrn
n,\' na.flrplej. A już autora 
poilpi 6w 1upeł11il• zawlnillo 
J>O<'zurie humoru, zawioclł 
tnkfo I zmyisl krytyc11w re
daktorów. Włafolt1 11o!lpi y 
1117.,\·<la ły zd.lę!'lo111 I rc•por· 
tażowl sprcyfll'z111•go 1rnsm<1· 
k11, dOJJOll'lOl()y C'ZYtrłnikom 
w zagubil"nlu I tot11r J 11ro
bl<'nmtyl<i te-I' tu, n:i. n1wz 
spraw pr:rykl'ych, hole 11yrh 
I prz1•C'lri: nfr .iNlynyrh w i.y
du nk1ulemlrl,lrgo mJastrc7· 
lta, Wy tnrczuj l'tl .i<'dnak 
wainyd1, ahy o 1d!'l1 1iisar. 

Istnieje w żnlu kni.<frgo 
młodego 1•zhwieka 11róg, 
który mnsi on Jlrl(•krot·~yc. 
Chodzi o . tosurwk rhło1wa 
d 11 dzic\\T'l:Vn}'. C'l:v t1•n 

11rchll.'m, us:vmbol i• ·iwany 
nu t1·n•nir miast<·1·.lk11 wnrn
wlt•nl 111 kr,1 ty, zo toi doh
rzc rozwiązany'? Ch:vba .lr1l-
11ak nic I dlał<•go 1'1111sial;v 
11rzy,. 11 11rzykrc na fc;pstwa, 
A więc problem nic od Z<'dł 

twa".„ 
01>ina ro do „uogólnienia" 

jcsl wiec 1>odzkln11a. O·;oblś
l'ie wahałbym się wydać są<I. 
l'o\ •Jem tylko, żr w sprawach 
ta.I <':f.Ulyl'11 jak moralnolió i 
ohy<':i:a.ie mwszt1 jest w!lku
za111• jasnt! 1·ozi:ranlc1anlc 
1i omlc;d1y ziarnem I plewa. 
Nil• mot.an bowll'm dla 
rhwYtania złodzieja, <'O Jrst 
prze~icż konie1·znt•, arc :r.to
waó ty I <'<\ U<'zl'iwvl'i1. Sa,
<lzc;, 1r. dużo radi ma autor
ka listu, która 11isz1•: „Je- te:n 
1;tud"nllu1. Czytalnm ,.Chan
drQ''. w.cle w nie.I pr.awdy, 
Alltl rzS jednak nieco spra
wi;; Pl'ZC'W!'ll7.li\\ il!. l'r0<;7c; 
:l\ltorom pogr'ltnlownć. Oni 
plc>tw. i odważyli sic: C'JŚ 
w c;cl'j powl<'<li.leć na nR /. 
temat. I dla leg • tyle scnsn
t•ji" 

Nil' pierwsi. \V pominałem 
fo/. daleko o truj ze puhli
k'1dc w „Kuli" 1'11" I ·tn
tll'nl'ldm „011 non a", Al(' 
J>rzl' trafila im liif) za1wwn1• 
ta oclrohina nle11otrzehnrj 
11n1·" cl.v. kfi>ra przechylilJ. 

srnle gurye1.v. 

pisze student do rcllnkt'Jł 
i:i: artykuł zamkszcz ny w 
,,Odgłosach", I rytyk~j 1ą 
bczb rwność i jaluwośc ~o
dztc.rnc1;0 życia na ul!ry 
Bycslrzyckicj, bCZ\\ zgh;dn.c 

ma nu celu P'>JJ • .iWtcnic t(
go i;lanu rzeczy I pra~nle 
wcit1gnqć ZMS du dz alun"1 
na tym terenie, :ile nieodtJ<1-
wlcd7.ialnc „wyskoki" ludzi 
pokroju p. Kro tuwt·a w zcl
kimi silami pm r1111 zntrzy. 
mać d11ic>nla zdrowej ei>.l ·i 
mlodl'i! ży. Dr.I i m •I b ·
dzo, że podoimy, n rawclc: ------------
anty~tudcnrki v:y kok z 1 il 
zamie zczony \\' „Życiu Ak.1-
demlcl<in1'' i sądtQ, ż rn:ob,. 
która do tego dopu dl l kic
row1iłn s·:~ mqymi w1glQ I 1-

mi nU: dobrn mlod1.icży s1~1-
diujqc:cj, bcwlem t11l:row.1-
nie i lu zo\ nic faklnw z. • 
mieszczonych w nrlyku1c 

pp. M. Hegla I K Frej ll 1L1iD 
stanowi wvkroczenic m '
rnlne prr.ec!w dob1 u mlc· 
dzieży akademickie.i '. 

.Jest w tym truciu: 111·zesa-

dy ale na11ewno mnie1 nii: 
w 

0

1nkwlzytor.k1m wy tąpic
niu nirzna1wgo nikomu blik.i 
Krostawca. Jt•sl w tym tro· 
l'hę słusmofrl. Suta, w któ· 
re,I odbyw11ł si<: wie~ •. nic 
J<'~t wykorzys!L1nn, mowlll 
~tuclrncl. Kontaktflw .,, mla
~t<'m brak, ani ndc1ytów • .ini 
dyi;lrns.11. ani R11olkań rho5-

Dziś BELFER 
poucza na str. 

10 
piły - jak dot11d - rat'leJ !!!•••••-•••••••••••---••••-••••••••••--•1 ... --.1-„ ... ma„1m1„•~ uadko. J!r:r.ecie:i Jednak WY• 
1t1u111y. 

Ponad osobiste animoz.i", 
ponad nat11r.1lny w warun
kach zalm11rnwlwwanr;(o 
wlr«u d1a~111. wybłjała !ilQ 1111-
tn bolesna z 11ewnnśe'ą, al11 
właśnie tn nuta wydaJt' ml 
slf' szrzeg-l>Jnle ważna. Mło
dzież skarżyła się na nic- by tylko :& twórcami, nic 

Ucze tnlc:r.yllśmy w jc1l 0 

nym z wieców tud1•nrklch, 
p-OŚWillCOnych „Chandrze 
Rylltrzyrklej". Uczcstnlczy
lłRmy dzięki 11cwnym zdohy
c:inm demokrarJI, któr1• P•I· 
zwalaJI\ 11aw1•t nletaproKZll· 
nym zasloulać przv 1>r<'ZY· 
dhlm·m stele. l\)·li ' my /. i;ó
ry pr;ll'konani. żo gor1411tl„1 
mu. i 1'1l1•ó UZi1sadnione przy. 
t'lyny, Ow wie<', trnehę ł11•z· 
ładny i krzykliwy, a taki· 
1 Il ty do rrd;1k('jl, 111lkr lY 
uęlil1 11rayrzy11 nif'zw ~kiego 
reiommsu, Jaki wywOIRI rt•· 
1111r1at. 

Zacznijmy od szcz1•gół«iw. 

„Dlatego jako bezp śred
nio po. i kodowana dornagnm 
się przed ·tnw,cn la ml ar" u· 
mentów nlcwpi Z•'cz.ulnych 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Dobrze .!ie; Qlalo f:e tale odwiecznie palący prnbl11m, 

jakim je,,t 11/ewqtpllwta sprawa mlruizteży akadrmlc
klej, zaczetn poruszać 11a lamach Wa~zrgo pi.rnia, Za· 
(ladnfenfe Io }<'$t SZCl<'(JÓl1ti1• tcafoe dla Środowiska 
lórizT·irgo, l:t<ire }C' t ~rnd1Jwisldem 111/orlym tt'kra
cza)ac11111 w J><'lny rytm atmosfrru żyda sll!ric11c/<ie(lo. 
l'roblrm ten nurtuje· 111e lylk<J ,,t11d1'1ttów, lecz w róu·-
11ym stopniu i Twe/ re; 11r1uc.w;qc:q, /·tcira przeril'ż jest 
taf~ bl1M·o z mloclzidq. 

Dzisiaj /UJ 11 latac/1 istnienia wyższych ucz<!l11i 
w l,nrlz1 11ads:zrdl ;uż czas, ahu można mysleć o tym, 
w jal"im klf'1·1rnk:1 pn1l'i111111 1-sztaltnu·ać si<; t!'la.friu·a 
droqi roz11·0Jowe 11·zaje11111e110 lL'.,prifżyciu .~tuclentńtt', aby 
l.ńrlż .~la1t'a/c1 ,1ir, coraz lioaatsui w trady<'jc e1kad1•111icldc>. 
7.auad 11i<'11 i1• In pou'i 11 no 1>11d am liicjq H'szustldch 
tyr'h, l:tór11m /iii ktl' sq sprau•y sludencl\ie. Wsz11-~c11 
jednalc c·/1cil'/ih11ś111u ab11 tmclycjP. i pomysły, l.'lorc 
rnd:tq si•: w m11rac/1 lórl kici! 11ni1rc•rs11tetów hul11 
oparte! na :zclrowyc/1 zasaciac/i spolecz11ych t moral-
1111ch. 

Czy w rea/1tlJ<'h 1caru11l:ac/1, w j1/dr/1 z11ajcl11je się 
śroc/01cis/·o stuclenchc Lodzi, istnie if/ szanse 11a t1 u
rn bla nie 11•/aściu•ych I rad 11cji a /;a dem ie/dell na.~u·m !t 
mia.~lll? Opierajqc się na fal~tach, /•tńre 1111111/kajq 
z nhsencacjl corlziennl'ao życia studrnt6w trzeba od
powi<'clztcć, że tak. 7,cic•r11rlowa11a tru:kszn.ść mlodyt'/1 
ludzi /.;lrirzy orlh11wajq studia w /,odzi, to ludzie 
p('/11/ zdrnlt'ych wsacl i aml>icjl spolecz11.t1ch" 

Te faktu i ludzie z11ws.wjq do protcadzc111a pole-

miki z autorami arlykulów zaml<'szczon11cll 1i1 „Ocl
olosach" pt. „W Cl1andrza Bystrzycictcj''. 'I' mu /otn 
7ir.zrczytal te al'lylwly nrrsuira się 1111ta11lc - c.z11 
d1J.~T-r1sjr1 podjęta na lamr1ch Wnszcuo pisma or!110~1ile 
spraw studc11ci.'lcli zaczęta zostalrr w spusol~ 1d11śt·1wy 
i czy zło kl<il'e tam przerlstatvtono podanr. ;csi w slu
sz1111 sposób? 

Autorzy teuo art111't1l11 przeclstatcl/i <'Zt;~ć s1w/~cz~ 
ności aknclemlcl·ie) tyjqcej 11. ostrdlu aa IJyst. 1:cK1r; 
tv oczach przecir;tnl'f/O czyte/11ilca jak'> mlod'i z zlq, 
oplcra;qc swoje spost rzrżc>nln na l:l'Vtklcj obserwacji 
i przytaczając faktu clośc odlegle w c:za '"· O tro ni 
w fa1c•11cli, 11ty1i'ajqc 11 rtocl errwc}o11rr111C'f/O zaa11ga
fou•a11ia cz11tel111i:ri zaczęli :z11sta11a1cwć ste nnd prn
blemem „Joanny" popnrltijcfc p1·zu tym. w J·ra 11co
tvnść. Można mlrć jeszczl' preten ·ti1 do u telu form 
u.·spóltycict ,,tttrle11tów, howlr.m „11c/wllt". jak11 <H'Z ·'a 
się w /dcm11lw rnrjo11nl11ej rlz!11/al110,c1 samou•ycho
wawcuj prowad:w11a jest od 11lcda1C'11a. 

Spolcczno.~ć st1LCle11ch1 j<'st zr·c•,,ztq l>arrlro sko.mpli-
1wwana, zarriw110 poci wząlc:dem wanrnl ów tv Jakich 
ks:ztaltott•ala się jej osohotco~ć. jak l'Utvllt ż w zetkrc
~ie jej specyf1l'z1111c/1 cech. 

Podjecie rozsqd1111c/1 kroków tv po1Pat11ym prohlc· 
mlc jakim jest pmhlrm 11:ra.śctwej prn~11 wychowa:o
czej i kształtowania 11s11rh1h mlodc.w llltclląrntcr ie 11· 
maoa oclpo1rfrd11ll'f/O l'zasu i tt'IJ/ll'aCowa 11rn clobruch 
mrtod 1.cyc/wirawC";;:ych. 

Nie mo!na 1clr;c ::acz111rnć rozl(1/ąz111ra11ln. tal.: 1cnż
kicgo prnblemu, od wytwarzr111icL wol,ól l!lego at11w-

(Doko1'tczenl1 na str. IO) 

wlnśn e na lnnrnch pra ·v, 
pro 7G pl'7.cd luwicnln ml 
świadków, kt<kzy stw1ercl1.i
J!by w kr'nfronlacji zo m.1q 
moj to unck do „Ks'~cia No
cy" rzekomego" - pistc do 
redakcji bezpo~r1•d11io p1:1-

1<zkotlowa na na zas:ulzic ,.n
dl'rz w 1tół", r1rosz;11· o nie-

uJa.wnianlo nazwiska. 'J.'rud • !.-------------------... ·-----------••••••-•••r,oi••IElm:m __ „ _ _, 
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WSTYD LODZil\N onnAZ LODZI 

I'olłlka. A I'oh·c B 
ka.żi:: sic: całować w 1:. 

Smuci i 7awst;i.1l7,'\ na'! to 
JJO\\icd'l.cnic: Lodź, ·!.le mi.lsto. 

\\'_€'źr.ty <lwic nitki, ohra'7. b dzlc pełny 
r-:.lk-; z I'illt:v i nitkc: z bawelnv. A 

'//i 

Z h"." P?wnlkiem sii: uporaj, 
Prch!.!iloną ha Jest wczoraj. 

LODZKA URYl\:A 
C7.&mc lrnlory łódzkll'.i llryl,j -
Sa.mJ Czarni l zcrnil,1. 

NA PROJEKTY SM,\ROWA 'IA 
PIOTR KOWSKIE.J 

Kryć ciemne 7ndy 
W j:isn1• fasnrly 
Oto 7.i>sadv 
Łód:.:kkJ paracly. 

• --• 
• 

TRENING J,OOZI 

Nic wltm, Jaka Jest łcdz'nnka. 
Nie zrobiłem ża.tlncj nuinlLa.. 

O OGRODZIE BEZ OGRÓDEK 

Or,rtid ml\ "' Locl:r.I o !.u.tnie sl•1we 
Gdy cie: wyw!oz11 na O;zro<iową.. ' 

NA ULICY ZIELONEJ 

Na 11llc:v Zielonej jest 'wictn 11tołówka 
roclwtijna. tu porcj • choć mniej r.a. poi.i\\ kn. . 

HU ZE ŁODZil'.,1 

'a.~z dusze, Jak łlławL•;zl' 
Smr6<1 1>ymfon c na nich ~lsze. 

J,ÓDZKA J{QLEJ r:ZECZY 

Najpierw n'crogl w lrnldnn al, ebGWa 
A po:cm ld.Y u.„ l'irorowa, 

J~icit;vż nAbicrzc pewności i wpra,\ y 
W l1yciu pizedmic~ricm \\'ars"'.«wy'? 

ANIOLY Sl\UERCI I 1 NIOLIU ŻYCIA 

/\nio y 
Tu n l Doły. 
A 11ni('lltl 
l\Iają dołki. 



NA ZA I WASZA 
CODZIE:NNOSC 

Dl t tk6w mn nowoczesne 
nadbrz ża i znnkomic:ie działaj<jc'c 
urzqdzenl Ele atory s:1 w stanic 
prz I dow ć 250 ton zbo7.a na go-
dzinę. Nowocze 1w ll'ansportC>ry 
l duJ. rę 'i 1 z szybkofclq 350 ton 
nu g 1dz1n . Są tu pływ11j<1cc czwigi 
uno z c nu raz !OO-tonowe l;1dun
ld, ph waj4c doki, i;toczniC', które 
o k izcl J orze dni I nocy otowe 
.!ilJ po lj 1ć slę na1bardziej kompli
kow,iny h napraw i r m nt1iw. 
Pl· t nlnn 1 lb n dbrzcży znbudo
\1· 111ych magn:r.yn ml, kantorami 
f im szlplngowych, blurnml cel
rwmi - rnzbrzmi wa cizie 1i i noc 
\\ icl >I z cznym gwarC'm rozmtiw, 
okrZj kow• i Jozg >tem wyt~żo1wj 

To minsto w mi<>ścic. A
d) 1uryst6w I iaik<iw. Ale 

my j li mrimy trocht; wolnego 
cza u ucie' omy cl mi11stn, w jn-
1 lm Wy żyj cie coclzi nnle Dla 
n s to Z\I ykle miasto j t nnj więk
szą tr keją. Port, morze, t.itek 
- to j t na w cocl1Jennosć. Mla-

to rnz z tysiącem pokus - to 
odpoczynek. 

S \'Śród n s ludz: tar I, po-
ważni. I nie ,zuk ją „wl<'lkich 
wrnż n", mają je JUŻ ZH sobą i In
t< cznl pojt1;1 nn kufr i piwa, do 
kina nn j 1kąś 7.alJ wn11 komedii;. 
Ale tych j t mniej. WiGk zo ć zu
k 1 ' s I j :r.nbnwy, znpnmnle'1iu, 
\\ dkl, dzl WC7.\'n>. Mi1Jsto wie o 
t> m 11a to? To ocz ·wiście prz -
nn ni Ludzie in.crcsu „ 

J Im hiindluJą z Jazem, w~
glcm rop 1, cłwmiknllnmi, zbożem. 
Im Im: nn ze statki. D!r.czego 
właśni z Rottcrd mu uczynili bu
i;tlon \\ej po'Gg1? Spf>jrzc!P nn 
m 1p w zy•tl<n slnnic siG jasne> 
Hot.terdam, pnlo:i:ony nad rzc>kq 
J\lozą polqc·z.ony jest kan, lnmi 
1;;rócll dowyini 7. innymi 111i11~tmni 
Ilf'! ndii i i •mcami. l'oz\\'aln na 
\I odny transport wył dowanych tu 
towarów do AlzncJI, Sz ' Jcarii 
t Z gł bi Huhrv. Większość I -
dunku, jaki prz woż, tu t ~ki z 
c I o ś~ lat , płynie tmnzytcm 
cl.il j. 

Al h1dzic lntcre u I nr1tn ofm
ro\\ Ujq !\\C usługi. Kierly opu i.

czarny br mę portu różnojęzyczn 
n pl v zawlnd.imlaJą n że „mia
sto w.1a serdeczni ' mllyl'h i;o ci". 
• i j te nw na tyle n lwnl, by 
nie \vi cizie(\ ż chodzi po prn tu o 
for ktÓl'ł\ tu zo lawimy. Uw Ż< -
m}' J dnnk, że inlt•res jest uczci
wy. Uczymmy to bowiem - nn, 
m•)Ż 111c tylt' :r. win ncj ochoty co 
z p trzcby.„ U przejmo: c jest jed
nak uprz jmośclą i nnle7.y ją ce
ni , tym bardzie.I że nic I« żdcgo 
",t. j tu t k rdc<·znic. Już zarnz 

v.;yj c111 z portu mi wielu clo
m eh odczyt ć możn klepsko za
l rt napisy „Spcirl I go honw", 
, p idei n eh llnusc". N11 iccln<1k, 
.1 1k pov. icdzl, Iem mi tCJ wlla qr
d cznit' ty i cem kolorowych nco
now, pl11k tow, rekli1m z pra Ził 
cl , zabawy I roz1 ywkl. Wuchlm z; 

prop zycjl j t szeroki„. 

l\'OWOCZESNOSC 

„llADt,.,',i\ 'l'ANDETJ\" 

Nn Kal"'l lrcht !'!011 labl!cf' 7.a
w10d •n!, J;.,ce, fr clzlcc om \\'str·1 
wzn1· ni'nY Nic p17.ycJio z l 1 1 
tni ż.-. zwykli' rri •1ln1icr 1 .i' t 1. 

Klil n'f'h nlt' ~ie 'kich I i<'p 0 l" 
oświt'' !onych b'lrow ski 1d·1 '!<; 

Io\ n•c z m 1 narzy, ż icJrivclt 
' I' ż ·1, tur· tów, (Z •cm znt1 'z -
nn·h dam k'orc zar.l'ld'1Ją tu w 
tow 1r-ty 1·.1 Io dost Jnych pr.nów ! 
·zJ hiw umyknj.1. I<utc-ndrr 1t nic 

111'1 w <ob ' n c z pc.rto\1·ycl1 dzi„•_ 
nic,· .1nkh 7vbnc·zyc można w l<olo
rowrch wcsolrch !iim·ich. 

Ży<'i<' hr z :i:·1 ton p•>lwzu.ie s11·c 
wi!C'zc, hnttnln p1·11wu. Pa111, klń
r 1 siedzi p1-z • ba1·z1• pnkr.7.u.i:1<' . \\ c 
nie1byt l<1<hc n> :. o'll n'lpić iQ 
z \Vmni „nr1l ·1' )c<lli c +rz, mn z 1 

„W 
dla 

or ą 
s łał 

k '' u ... 
, 
ow 

• I I 
§m!ałość i nowo ć koncepcji archi
tektonicznej miasta. Nn ulicach 
spotkać n:ożnn grupki z cięcie 
dyskutujących ludzi. Dużo bowiem 
porow i kontrow r jl budzi no

wocz 1111 rzc:r.ba, któr j niu bruk 
w Rottcrclnmil' n:1 ulic eh i w 
gmachuch publkznych. 

KATbNDREll'r 

Pęclzqce neony i hnłn llw11 rc
klanrn znjmują ~IG jcdnul· łownie 
rc>klamą innyc·h otn:ikcjl. Op r tka, 
I-ino, setki b, ro v z wy lt;p m1 
„prctlie-;l r,ll'!s i'l to\\ n', lot.de te 
zawiadmniu.11, żo tylko t·un bc
d7.ic. ,.Likc ho:n ly atmo ph r ", 

K lcndr~ ht •• ę ii r rck'r muj• . 
Katenclrt hl nic potrz bujc 1ckla
m.v. Kntcndrcht zn 11•1 w zy er 
maryn.i1 ze. I 11 zy Io\\ IP mówi. że 
Kntcndrl'!1t p17 t,i.1i i tni l «dy 
do Hotlt'rd, mu WJ I~ n.l c ti !111 
st tek. Na 1 1.11 j <In 1k tnJ,1cJ 

• (li) 

ZI ••• 
to dwa dolory, stoj4cą rJTzcd knaj
pką blondynkG kupi jakiś pijany 
marynar.l: na clzisiejsz11 noc, jeśli 
wyasygnuje dzi ci;i~c-pi~tnaścic clo
Jm·ów. P· nic z Kł1tc11drd1t nic ma
ją prz ·qdow, to lc.ż b. chętmu korzy
stnjq z Ich usług marynarze kolo
rowi. \Vznwcnionc patrole policyj
ne h tcznlc ob ci wujricc przechod
niów nic ZdW~Zt jcc!nnk zcloh.ią zu
pol.>lt'c zdarzaJącym się wypadkom 
pchni c•a noz!'m, b<>.)lwm„. 

'I\ nrlctn<1 to r.idość I znbnwa 
w rod ludzi, kt1'irzy \ · · ził nic 
dm1 no z \\ i(,'zlcnla, klc'irzy się sto
czy!,, ktorym ~ię nic po iodło. 

W tych okolic eh Rotlrrdum nic 
je l już nowoczesnym miustcm. 
Nic je• t Id pi<;knY, zi1bytkr,w,r. 
'!'u uliczki ~:\ wn~l.i<', cle nnc, 
s111rocil1wc. Domy chcrl 1wt', wilgot
ni.', lynJ,i n!J1Jrap~mc Można lu I u
pić porn rr,1f1d•1 • :r.d1 ci , zu••r. ć 
z p1 zyr, tl m1 1 ll'tnrrumi w „ohi" 
luh poi·crn„. W mulcnktch, brud-

No•t•o 
i!t<IL U ' l 

„I OLONICA' 

Z Pol I 1? 

ro •ir,iialstwo:• Nnwn<' •'S11<1 arcldt I -
lu•i•. NoLL'o<'~c na r„".lia - J·ontro

IL'< r~jc 

Zd;c;cia autora 

miał ochotq spc>lniuć obietnice:>, 
ktorymi gdy bnwil w Pol c ho.i
nie wobec niej :;1.nl'owul. I> lszy 
ci g?„. Kat ndrcht... Chciał by 
\ roclć do kraju, ale boi si.; '~i~
zicnin u zi: .:t Jnk Io zal!.twić? 
Podobno nu K.itend1cht s je z
czc dwie Polki„„ 

!JO i 11 MILIONÓW 

Powrót do śródmieścia - gwar
nego, luk~usoWC'"O, pełnego pięk

nych wystaw, pozwala ot1 z nąć 
.l z „ lin c:n" wrażeń n K n
drcht. • ad wielkimi budynk mi 
towarzy:;tw handlowych neony 
mówlq coś o CelC'be ie, Jawie, 
Dorneo.„ 

Wuh'll l • IG dłuz • \ chwile;. Pu
lem \\j l..1chilcm hi ti „„. 

Wlcl·1ć mapy polilycznc świata 
zmieniaj:, się szybciej niż nt'ony„. 
A j dnnk pobucl:z.n.111 one d o re
flek ji o kraju J <·z11cym nic pclna 
jt'dcnaścic milion(>w ludno ci, na 
ktci1y przez l.iL1 pracowni RO·mi
I.ono11 y nnroci nbl1luj11rej w bn
r.nrt\\'lł naturalne Indonezji.. i\ nn
rndy innych holenderskich koio
nti„. 

Byln w Pol 
Zd fl'audow. !, h M11rvnarzc uc..:11 siG geografii 

rpspodarezcj i pol1tyczncj w ka.G
dym rej ·ie i nt1WPl ri nin 1·ozpo
lllyknw,111i mają wi ie o tych 
spraw11ch do powie dl.en in . Nasza 
tnsn prownclzi lnkżc przt'z lnclo
m ZJG BQ<lzi<' wir;c doprnwdy po
u~znnco pojrlo(!..! n „piGknri Ho-
1 rndiG". kra.1 lul1p.inów i kraj lu
dzi, l~lórych n św! cie nazywn się 
nnj krotnic j zymi koioni7.lllorami z 
t mtych stron. prztz pl'yzmiit tam
t •eh pr blem(iw. 

N razh' d lncionm:ji j zczc 
bardzo cJ,ilcko Przed nomi Fr:rn
cj . Kurs na !Junk1crkę„ . 

Dokończenie 

„PUSTYNNYCH 

SZCZUROW" 
w następnym 

numerze 

Budc.u nfctu.:o llldJs.z! c111łowc ! pawllrm!J /Jcrndlowc 1L' I ot.ci· ·„,„ c• 

I 



Nasza 

• 

Zna1•1.cnił.' W\ ni7.ciw: 
l'oziomo 1) I >r1;.;wo liści.1-

sl<'. ri1 !'or 1 roku ti) Pliln<'lH, 
li) l'ontuar 9) l'ru·~uh, 11) 
Skal;\ podw•~ln<1, 12) /\J·. !:I) 
l',u). two \\' Az1l 1.l) Ni W'llst,1, 
17) lnu.i żcmk1e, Hl) Brnk po
<'L.Ucin um1 'ru. 22) l'rz<.'W li)· 
b1orslwo oor1. twow•' za 1muian• 
si b1<:1<m m•m<>tv oraz. prz xl
mlotow zaop;itrzonv h w i::oclło 
p,m. twow •. ink plc<:ze<.·tc, mc
dnlc. or<\ ry itd .. 24) Ol<'it•k ro• 
fany. 25> Mian J)(>Wi<•rzchnl, 
2G) l'rysz:ni<·. nit ok 27) I '17.C· 
łożon). 29! .Jedn tk.1 <lłui:•..,d. 
Jl) ,J;idlc~ępt • 32) 7-1w0<lv mo
toc•vkllJW<' luh >KJmochodowc. 
3:3) Nazwa roz.rywl<i umy lo
W<'j, 

l'ionowo - 1) Pr"l..()( in• k. 2) 
llrol>no kr j·1n<> 1ar7.vnY 
mir-. >. rvha. z,1orawionc ~mi<'· 
t<in11 lub o&trvm 6'1\'<m. 3) Ma
sio . .slonma. oltw.1 i.tp, 4) 8111 -
, n. 5) Szklo pow!<'kszalu • 7) 
Im!t. ·łe:n~d • Il) \\' 1wl'7.vn. 10) 
l'rzc-winirnl<'. lll 1'~1n two <'li· 
roJX'i>h<'. 14) lfandl'•rz. 16) 
<>w <t. 18) Przvj.1<."wl M·<'ki<'w·
<"1~1. 20) T11lf>w pn<H.'\!(U. 21) 
i">l<I<" tyt<'TI ·o vv. :!Zl Morze 
m!~-dzy Morzem Czarnym, a 

Eg<'j.·ki:n. 2.1) Pi. mo dv1>loma
tyc•L.rw. :.!Il) Gn·cki odpow10<ln1lc 
.Jowis:7..a, :10) ln.stnun< 111 mu
zv<.:Znv lub i:wiuz.doz.h1or pi'>l
nocn i półkuli nt( b:i z ;n.mi 
i;rwinr„d<1 W••i:n. 34) l'rzvr·.uid 
i.:imn:i. Y<'2I'IY 35) Zapnd1 spa
l<'nlL.ny. 

'l'ł.'rmin nad1'ylania TIY.t:wlą7.ań 
dwa tn·odnlc. 

Rmwiąwni<' krzv>.ówki 
z nr Ili 

PCY,t;lomo - J>la.styk. moka
rcm. nMmi<lto. lnkto1.a wffi<•
wa, A.!nvk. ehntxr rulvnn. 
Amado. kllnion, pJrk<tn. mur
i:o. ~palcr ;ilkazu.r. zawn1«1. 
r.-101·ta, 'L1tarl·.1. 

ł'ionowo - pada!<'<'. Ant<-k. 
t m110. komix1s. m<'<luzv. klot>„~. 
rupin. Nia11,ani. u1hll<·a. 7~,rirn1 •. 
11kr<>pol, t· I rka. knszm11· nar
koza. mrówka. i:ahmt. t>l<lint. 
l 1wr. kwant 7„dir. 

NaJ,!rodv ksinżkowo 7.u roz
wtnzank krz.nówki wyl<>i o
wali: 

I, \Vl,AOYSl.AW WANDAi.
SKi. 1'0tl<lcbkc, plac K< · ru
.szkl 17-u: 

2. .JANUSZ PATAJ.OSG, 
Lódf. ul., lioooCVClla 17 „Ru~·h" 

Dokończenie ze strony 1 
manifesladl 1-majoweJ. Którai organizacja mote potZCZJ'9ió 
11lę zdobyciem dla siebie tylu młodych lud:t.l w clwu trzech 
lat działalności? .Jest to nlł.'wątpliwy dowód zwyclę twa 
ha.rcersklł.'j metody wył.'howawczej, harccr kif'go posobu 
życia • .Je zcu jł.'dno. Widac\ że .Jednak, wbrł.'W <,zarnowidzom, 
idt'e dobra, prawośd, zlac·hctnośd. m·zdwośd. rycerskości 
i tym podołmyah n.iJpięknił.'js.r.~·<'h cech lud7.kich nie e;ą 
naszej młodził.'ży obeł.', koro obif'nta rc:kaml podpisuj(!' sli; 
pod nimi w tępujął.' do harcer twa. ZnaJdzie57. li; w har
<·nskim oboził.' I nmmentalnic wpadasz w jakL4 dziwny na
strój radosnego 1>odnit'Cl'nia, 7arazi cię be-Lpośrf'dnio i-. Do 
ministra, zamia. t ohywał('Jn, pani(' czy towarzyszu tnówl. 7.: 
druhu minislrzł.'„. A Uł.'szlą eo 7a rÓ"łnica! Mini trowle i 
gencralowh• bił.'gaia tu ra:rcm z han·f'rzaml po wala<'h nad 
rz<'ką, st.oją w ko!ł.'.icc ~10 loda za. 3 złote, krobią lytką dna 
przepastnych mł.'nażł.'k. 

Perli sic: złocisty .i-'k słoń<'e humor. pr.i:epadł gdzie słu:f;-
bowy dy tans. Wszvstkhn .fe t 1lohrzc... • 

\'Vice mowa. o atmosferze.„ Po lata<'h w który<'h szne· 
rość ludzka hvła zakopana R"d:r.icś irll'hoko I prr.yd! nii;ta 
kamlf'nif'm p1>n11r<'g11 milrzl'nia. na!ł.':iy wy oko cenić to 
wszystko, <'O harcl'rslwo wnosi znów do na zego żyda. 

* Nad namiotami if'radzkiego zlotu dominu.le wielki krzyż 
harcerski, a obok niego po ru. ztowuniu z rur 1>4:dzl w nie· 
bo !'lmuhła ez<'rwona t1'7..a.la. \\'ii;c symbol. Symbol nowo
czł.'sności hanerstwa, który m1iwi :Ze to \\ zy lko co w na
szym życiu nowt>, postc:1>0Wf', dobre - nit• k t mu o'b<-c. 
Wit>lkim glffił.'lll krzyn~y ta dt•korac,ia: hę1bił.'my 1)()1>11lary-
1.-0wa~ zdohyr:r.P terhnil<i dlalego • .;,. t«' nn obchodzi! Radio, 
tt'lewizja, podróże kosmi1·:r1w, okri:tv J><ldwodnc'. tosv ato
mowi', nowocze ·nlł mNI Tynn.. .• \\'yi:ej! \Vyże.i! \\'Y'it>J! llar
t'l'r:o;łwo tr:ryma rękę na pul. it> iyria. Odpowłada na w 7.y
stkił.' pytania cisnące sic· do gliłw mlod ·rh ludzi. Jlaner -
two. to zresztą oni snml I it'I• starsi kolt'd'ly. Prześlt·didł.' pro
szę kto zal'7. ci o. tatni. To in:i::vnicrowie, 11rofł.' or11wiP. \\'Yi.
szYch uczrlnl. a"vstl'.nd, nam·n·1•lelł.'. 1>racownlc·:v radia. fit
m11„ tt>lcwi71l, fahn'k włiikiPnnfł."1;vrh knle.iar1c, tra'l,acv. 
rohotnicy. Oni zhll ie; 7. har<'crsfwem i bezinlere ownle 
w nim prlłl'U lą, po wic;<'aja ""'"i ('rnny <'Zi!S wychowani n 

mlodt'go 1>okolenla. C':i:y to ni" nil'knł.'?! 

* Rozmawiam z podh11n·mistrz1•m Bronislawł.'m \\'ci low kim. 
Proszc: by w kilku slowa<"h opowiedział o celu zlotu sic
rad:rkil'go. Oto eo mówi: 

Po pil'rwirze: celł.'m zloh1 Jest podsumowanlt dwuletnld 
pracy Chorągwi Ziemi ł„ri<lzki<'.ł i szł.'rł.'gu akl.'ji podejmo
wanych w tym czasie. .Jakie to były akdc? Budujemy w 
\'Vicnc:zyniu Gl•rnvm s:rkoli; harcł.'rską. Pieniądze na ten cel 
11.600 tys. zl) zhil'rano • „wla n:vm 11rzemyslem" • .Tedn z 
drużyn bodu.le np. krciliki, c·o daje ro('zniC' 40 tys. zł doc·ho· 
dn. PiPnied1y mamy sporo. Ale .tak z•lobyć '"iec·ł.'j? Poradzi· 
my nad tym, 

Sumuje' się tt7. w:vnikl ak<·.ii „Oj<'7yinle miłd lui". Tu 
doknnnnv 11r7PR'l;u111 nl\jl„n ·z~·rh h rc·ł.'~1-kh Ye votów l\rly
slyC'>znyd1 wyłonionych t'R t>llminiu'Ja«h •woje\\ódrl<lrh w 
ł,odzl. Wl' WS'l:Y tkirh <'ła1>ad1 tł.'go pneglądu wzięło udział 
6 tvs. harr!'r:ry 

Po druitil': :rlot Jl'St pł.'nl'ralną prób;\ p17.cil wyjazdem na 
c•hn7.v lł.'tnie • .Już w tel chwili widać, że 11róha wypadnie 
świetnił.'. 

Akcja letnia obejmuje Il tys. hareł.'rzy z miast po
łożonyl'h na t('rcnie wo.i. łinl:tkirgo. Jedih•my na te. 
rł.'ny „zabite deskami", ho na Ziemi Lubu ką. Har
cerz nie może lil>llĆ pokojnił', gdy ą do wyk nania ja
kieś prace. A tu chodzi o to h 7..dnby dla kraju serca 
mlejseowł.'j ludnośd. autochtonnw, zwląu1• fe zc:r.c bardziej 
te zfł.'mie z mudc·r.r.ą. Chcemy np, odwi<'d:tić w. z~'slklrh au
tochtonów rend łów i s1>rawdzić czy ni<· dzieje się im 

' krzywda„. 
A wic:c nic• gol!' łownie, nie wyknykiwanle szt•zytnyrh, 

mądrych polity<·znir !ilu 71lyl"h hast•I. a przeno zenie Ich od 
razu w sfrry prakt~·ki. Tylko praktyka bowiem je i czym& 
. prawdza.lnym w rzeaywistcśC'i. Tylko ona li; liczy. 

Tekst i folo: W. Machejko. 



Drzwi do budynku magazynow<'{1o sq •byt 1oąslde i majq b11ć 
poszerzone„. o dl ugość wska •ujqcej ręki 

l(ATAKUMBY 
ZAl(RZEPlEJ , 

MĄDROSCI 
(Dal8z11 clqg ze str, 1) 

wlera ju! około p61 mutona 
tomów). Czytelnie obliczone 
• na około 600 miejsc, v 
tym p c.lnlne PQkolkl dla 
odczytywania mikrofilmów i 
:totokopll. }')()koje dla pracn
wnlków naukoWYch, czyt<:l• 
nie humanistyczna, przyrod
nicza i czasopism oraz salo 
muzvczna Itp. 
Dibllołekn Uniwersytetu 

Łódzkiego składa si«:: z bu
dvnku m gazynowcgo, gma
chu głównego I czytelni cza· 
oplsm. Budynek maaazyno

wy j t iu! czynny a czy
t Inia CZBsoplsm w· nledłu-
1lm czas! równiei zostanie 
oddana do użytku. Wyko
n wca j st Łódzkie Przed· 
si blorstwo Budownictwa 
Przemysłowern. a klerownl· 
kl m budowy Inż. Wacław 
Danlelcwlcz. nudynek Dl· 
bllot 1<1 jako Pierwszy w 
Polsce zbcdowan;v został 
cnlkowlcl metodą p~e! bry
kncjl. 

Tyle dowiedział slc: dzien
nik rz. 

A OTO CO ZOBACZl'.Ł 
NA MIEJSCU 

Drzwi do bud.vnku maga
zynowego sa zbyt waskle 1 
mal11 być poszerzone. W tym 
celu trzeba będzie akru zyć 
kawał grubego n1uru. Windy 
mało używane, 1uż ie: psu-
1ą. a poza tym w ogóle ni• 
nadaja 11 do przewozu 
k ląż k. litdyż nie zostały 
Prz stosowane do wi lkośct 
\\Óz:ków, którymi rozwozi sle 
je po dz! si clopl trowym 
gmachu. Schody 111 7.a wą-
k! 1 wvkonane zostalv tan

d tnl • Nn klatkach chodo· 
wych pękale .lut posadzki. 
Zapomniano o ublkec1ech l 
umvwalnlach, 1 obccni11 
przekuwa ale dzle•leć plęter. 
zakł dnląc nowe instelac1e 
we wn~kach, a wszy tko 
w:vkonuje si nie tartinnte
drzwl Ble nie domykają, 

ściany p~kają, okucia rdze
wlejq itp. Okna magazynu 
posiadają podwólne szyby, 
ale tak zostały zaprojekto
wane, ~e kaid;:i z nich moż
nn myć tylko z jednej stro
ny. Kiedy sic: już doszczęt
nie zabrudzą, trzeba będzie 
chyba wstawiać albo nowe 
okna albo szyby. Na dodatek 
odlatują od nich progi blE1-
szane. Kaloryfery poslnda.lą 
20 przecieków. Codziennie 
wylewa się na g11mollt parę 
wiader wody, która niszczy 
go powoli. 

Paradoks. Jeszcze budy
nek nic został cnlkowlcic od
dany do użytku. a luż nle
zbednv j t konserwator. 

Pod budynkiem magazy
nu znajduje się kotłownia, 
co jest zupełnie niedopusz
czalne ze wzgl<:du na bez
pieczeństwo przeciwpożaro
we. Dtwlg do wywożenia żu· 
żla z kotłowni p0 r;>nrokrot-

Noivoczesny d.fo„>111 do wydqganla tużla z kotłowni 

nym użyciu zepsuł si~ I pa
lacze przez całą zimę music
! i wycl11gać żużel ręcznie. 
Garaże, które są w budowie. 
nie posiadają kanałów kon
trolnych. W czytelni czaso
pism rury centralnego ogrze
wania zainstalowano zbyt 
blisko regałów Od grudnia 
ub roku nie ma kto pod.in~ 
decyzji o przesunięciu ich 
bliżej ściany Dopóki się te
go nie wvkona. magazyn 
czasopism będzie nleczvnnv. 

Otwarta pozostaje również 
kwestia oświetlenia czytelni 
czasopism. Zakłada sle tam 
światło Jarzeniowe. które 
nie tylko drga I brz11czy nie 
Po7.wala.i11c na odpowiednie 
skupienie się. ale jest szko
dliwe dla zdrowia. 

Sama lokallzac.1a czytelni 
frontem do ulicy Narutowl
C7.a budzi te.t zastrzeżenia. 
Ojcowie mwste swego czasu 
Przyrzekali, że na tym odcln 
ku tory otrzymn.111 POdkłady 
tłumiące czdclowo zgrzyt 
Przejeżdtających tramwa
jów. Obecnie zmienia się 
tam właśnie szyny, jednak 
robotnicy zakładają zwykłe 
podkłady. 

Cz.vżby ojcowie miasta nie 
mogli dotrzymać przyrzecze
nia? 

W.vmlenlone nledoclągnlc:· 
cla rzucają sle w oczy nawet 
człowiekowi nie związane· 
mu z Pracą w budowJ'\1ctw!e. 
Pozn nimi lstnłe.le cały aze
reg błędów t breków natury 
funkcjonalne.I budynku, na 
które uskarża,lą słe pracow
nicy magazynu. T tak: brak 
Jest speclalnego p0mleszcze
nia n11 biuro magn7.ynowe 
(sortownię), brak pomiesz
czenia do oporzqdzanlA dru
ków (wykle.lanle, stemplo
wanie ltP.). brak lokalu dla 
przeprowadzania !nwentary
iac.11. Biuro katalogowe u
mlesl'!czone zostalo za dale
ko od oddziału nabytków, a 
c.ile POmleszczenle 1est zbyt 
ciemne 1ak na żmudne pra· 
ce katalol{owe Rel{al.v zaró
wno od stronv eamego pro
fektu. lak I wvkonaw twa 
PozoatAwle.1ą wiele do t.ycze· 
nla, Kasety do katalogów 

No zakończenie tego tro
ch!) przydługiego wyliczania 
dodam, że kolor I faktura 
zewnętrzna gmachu zostały 
nlcodpawlednlo dobrBne, a 
na skutek braku „kaplnos
kńw" pod oknami Jllćwn o 
budynku zacieki tworzą na 
ścianach ciemne pasm11. po
te.l(u.lac - I tak Już dostate
czną pad wzgl~dem archite
ktonicznym - brz.ydote bu
dowli. 

Budowa Biblioteki Uniw. 
Jest ż.vw:vm przykładem nA 
szeroka skali) poj~tego br -
koróbstwe. niedbalstwa, nle
chlulstwa, braku odpowie
dzialności, lekc:eważenl11 I 
marnowania grosz9 publicz
nego. To Już nie niepokoi. 
ale przeraUi. 

Zdolni architekci, energi
czni klerownlc.v robót, wy
kwalifikowana kadra robot· 
nlcza - a w sumie klepslte 
budowla. To 1uź pachnie 
meU!flzyką. Architekt wy
tłumaczy swe błędy normn
ml, które ustanowili dla nie
go znów inni architekci. 
Kierownik budowy mu l się 
starać o to. ażeby ludzie do
brze zarobili, gdył w prze
ciwnym razie na budowle o 
wypadek nietrudno. Wyko
nawca zwala winę na pod
wykonawców, a cl z kolei nn 
swoich podpodwykonewców, 
tamci malą bl do dostaw
ców - producentów. produ
cenci klną na dostawców su
rowca ltd. Istna kwadratura 
koła. Winni Bil wszyscv - a 
to zn11czy n 1 k t. To nie 
gra słów, ale tak jest na-
prawde. • 

W lnnvcli kralocli okres 
przygotowawczy do budowy 
trwa długo, natomiast sam 
proces budowy trwa kr<'>tko. 
U nas bywa I tak. że na.I· 
pierw sle budu.1c. a dopiero 
P6źnle1 rewldu.1e pro.fekty, 
nibl korekturv, svnchronfz11-
le organlzac.le budowy llp. 

Ogarnia mnie lęk I PO· 
dziw dla ludzi. Potrafi
li napf.SClć tyle modrych 
książek, a nie umie.la zbu
dować dla nich odpowied
niego pomieszczenia. 

KAROJ, RADZTAK 
zrobione zostały skanda licz· .,..,-,"."':::::::-.,.,, 
nie i na nowo alę je przera-

JAN KOPROWSKI 

* * • 
Klrdy z dłucieJ podróży 
wra\:am do ciebie nad ranem 
I sta.lę na proiru łzbv 
zm•lrznlęty na 11opel, na koA6 -
WYC'hodzl z ml naprzrclw 
ze ~nu fek z 1lębi zatpy 
a .la cle witam I nle wiem 
rzy ll'n to J<'szcze - C'ZY Jawa . 

. Testd gorąca Jak chleb, 
nu pllłna - Jak mu zła numu 

Policzki twoje płona 
l OClY hlyazrzą wlłaotna, 
MałeJo c1.as co nae dzielił, 
rzedną rozłąki tycodnlr, 
rzeka czekanlR wysycha 
J z brzr1lcm łączy ale brzell'. 

TOAST 
Powdna je1t chwila dziejowa -
wlec wychylmy ten kielich \\1na, 
Jut nie lllumt zielona dl\hrowa, 
Jut ile era atomowa zaczyna. 

Pl.fmy, bracla, wino z kielichów. 
czło\vlek - panem nieba l ziemi 
I westchnUmy sobie po cichu 
o tym wieku zJeloneJ rłelenl. 

o tym wicku dłuclch <'Plstol 
I romansów pani On:eazkoweJ. 
Jeśll zbraknie wina - t-0 t.-zy1tą 
zakroplmy czaay at-Omowe, 

Pl,fmy, bracia, za nauki w11zy1tklf' 
póki ziemi 1ądzony pokój. 
JW. ale ręce chwieją Jak llatkl 
I Iza w metnym kryje •le oku. 

A ll'dY trunków 11pljomy .duto -
w naszym mieście Jak wiersz ełeclJnym 
poazukamy Cyranek, oo wrółą 
I kupimy 101 loteryjny, 

Luty 1950, 

bia. i=====:==;;;;..:;;;;;;.;;.:;.,:.;;.;.._ __________________ _ 

Zalcrzeplo mqdro~ć.„ Wrażenie 1est lmponujqce.„ 



LEOPOLD BECK 

SENSACJA z MORAŁEM 
o siódmej piętnaście 

Teresa Kałuda l ICumlński -
Alina Kulikówna. 1"1'rl''1\ 
Knluda I Knminski ł 

f 

Gian Paolo Callegnrl, 
Wioch oczywiście, autor 
situkl „Dziewczęta tz. foto
g1· tli" (poi ka praprem !era 
w Tt:atrzc 7.15) - to dr. -
01!.lturg z prawdziwego zda
rzenia. Temat, który on so
bie wybrał jest. tylko na po
zór łatwy. Niby cóż lat
wleJ~zego niż losy call-girls 
clzie\\'c:Z<it na zawołanie, 
czyli po polsku tajnych pro
stylutck? 

Samogrni? Bynajmniej! W 
dwudziestych latach każdy 
sUlnujący swoją ka ę teatr 
w Paryźu. Wiedniu, Berli
nie, czy farnej SO<lom!e "Jb 
Gomorze szukał, znajdował 
i grał takie sztuki. Ale kto 
je dziś zno? Przeminęły z 
inflacją. Trzydz.lcśd razy en 
6Ultc i gotowe. 
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„Dzlc-wcz<:tn z fotogrnfi!" 
nic s11 sztul<11 : dncgo zo
nu. Od w pornnlanych wyżej 
1 już zapomn!nnych autorów 
różni Cnllcgar.cgo przede 
w~yslk1m jego umleJc:tno'ć 
Ecc-narlusui. Kto jeszcze u
żył w szt uknch. nap i ;11\1·ch 
nam ostatnio, tnkq znlt<om11 
ilość kwe·tii „op'~owych". 
by tak trafnie określić chn
raldcry ! ·rodowifko, ba -
społeczność? W które.i z 
tych sz.tuk przeobrc i.ono 
perfectum. to. ro si<: kil d;~ 
dzialo tak Eprytnlc w 
r;>rescns, w to. co .s!ę wlaś
n 'e dz!ejc? 

Owszem, działo się nic by
le co: mord, którego ofiair11 
padłe Wllm.a Monte.si. 
P1·zez półtora t·oku p 1saly o 
tym w.szysLkie bez wyjąWrn 

gnzety na świecie. Ta p1'2c-
zlośl: w sen .e ew tl sce

nicznego określa bez nat•I -
ganln wl<lza ck .nozycję, dy
ktuje powikłania l n0trzuca 
rozw ąwn!e. Ek1 pozycja Jest 
ob,vewlowa, pow.:-innla ~'l 
scnsucyjno-krynvnnlne. 11 
rozwiqzank.„ moralne. 

Tym razem g6rujl:' na 
i:c nie młodzi •ż; Tere n Kt1· 
ludn (Mnrcell l te 0:ororzna 
ab olwcntka iódzk!cj szkoły 
tcntralne}. <iktorka o WlCl

idm tempcrumcnc1c przy 
zdumiewającym opanowaniu 
roll. (Oby jej ten sukc s nic 
7.astko<lzil'l Dru a call-girls, 
/\lina K11llk6wnn stworzy'la 
dobry kontr<ist swct scc
nlcrnPj prrqjaciólki. Jest I 
taki gagatek: w dług zamia
ru autora niesympatyczny 

młodzieniec z próżną ~low1 
i pelną kl zen ą, „1.>b•1w" 
na gnuilcy prr.e t p twa. 
Najtrudniej za chyba postać 
ale pewnie I płynnie ocl
tworzonłl przez Mnrlu Ul 

Gorczyńskiego. Dwie role> -
rajfury (Julia Ko ow lrnl 
oraz przemysłowca Gino, 
klienta domu 6Chadzek. ( t, 
M. Kamiń ki) ob ndzono. 
wedluit mnie. fałszywie -
<:hocluż doskonałymi aktora
mi. 

l'ow!rdziano: młoch~cż gó
ruj • Ale ni n d Jadwl"ą 
Andrzcjcw ką. Jej pnm I\1a„ 
rwttt, ma'k.a ~amordowanci. 
należy do naj llnle!szvrh 
pozycji aktOt"Sklch sp klakltl· 
Lechosław Lltwlil kl w epi
zodziku - tym razem zna
komHy. Za wfolką omyłkc: 

uważam ob nclz nic !'Oli slu
żqccj (Zofia W1lczyńs'« ). 
Aktorka daje ! tnv pokaz 
gry (e tradowcj) I zbiera 
oklaski. Swlelnlc zrobiOn'l 
rola, ale nie z tr.J 6Ztukl. 
Włodzlml rz Kwnsko\\ "<i 
jako odec ur,>ndł go dziew
częcia jest n swói posób 
tym, czym mu autor być 
.kl1że. nijakim. 

R żyser pcktaklu, Roman 
Sykała, tanql or:icd dwoj -
ką trudnością; le ominął 
zarówno ni bC7.plcczeństwo 
lnsc nlzncyjncj wul aryzacj; 
tema u jak i nleberpleezcń
stwo degrnd cj1 ni których 
part!l sztuki do widowi ka 
clio amatorów strip-ten u, A 
pokusa ni latla, bo pnecleż 
morny sprnw~ e dziewczc:ta-

Splot przypadków, z.vrony 
rt"pertunrrm, natrafił ;n k -
ową 1 nic y1ko z t o 

punktu widz nln inte u
jącą pozycje:. 

Nadrealizm prcientuJc IQ - pomimo zało:ł:til nieraz ment" <lla prze tyllzow I 
na wystawie słabiutko - w najb rddej arbitralnych - sweJ realistycznej twurczo -
ramach kierunku mieści sir, Je t w Jakimś stop11lu odbi- cl. Tacy bo \'Iem rt cil j k 
brz renty tylko J dno plót- rlem otar.zająrego nas śwla- Delaunay czy Villon, przcd
no: „Powrót 1>łomknla" - ta, Jest więc realizacją pcw- stawlclcl grup od kubizmu 
Mak!la Ernsta. Mon t.J·ualnc, nych idei odtworcz •eh. W pochodnych „orfizmu", 
olłpyrhaJące malowidło p,1 czę rl drurlej zamie z1·1.ono „pur zmu", „7.łotero podzl • 
raz 11ctny potwl rdra tezę, są prace pod11urządkowanc lu" - wypadli po pro tu źl , 
ie nadmiar tilozofonanla ra- tendt•ncjt kreacJ!>nlstycweJ - poka7ano chyba Ich naJ lab. 
CZl'J szkodzi si.tuce ni.i pO• zam[ad n!IŚladowanla natu- liZC prac , 
mara. Autor wyraźnie nie ry mamy próbQ twt1nenla, Znacmle J11płeJ wypadli 

dbl' o walory pia 'łYl'zne - forml'lwanla nowej, samo. abstrakcjonl cl, iwl zez 
być mote zupełnie Innymi <bielnic latnlejące,f rzeczy-

rodknml Jcszri łatwiej wl to cl, obraz - nawet Je • odłam, który w F1· ncjl łl -

wprowadzłlby widza w Ś\\ lat li c'<> przedlitawla ..... J t zywa lę orólnlc „lnform1•l" 
bezpl"'l dmlotlwy, hczl• ztalt-

haluc:rnadl c:i; fanta ma- §wla em samym dla leble. 
gorli. A o to mu przecież Pokazane ą tutaj kubizm I ny - w Pol re po1iularme 
chodzi. Jeg() poc·hodne oraz malar t- choć blQdnlc zwany „t i I.• 

Zo w1rh:du na koncepcje wo abstrl\kcyJne. mem". TrochQ labsz • n 
oraz typ fantazji na granicy Na ~ tęi1le zawód cieka zdekompletowana, je t ru11 
nadrealizmu st-0J1' "urvairn tych, którzy •Podziewali iię, abstrakr.Jonl tów g omctr -
ora~ C'h gnił, P1crw1zy dal że na wy. tawl - włainic :zujących. I tu Jednak m my 
I b d I k I 

wll•lci pięknych prac. 
o 1raz ar zo 1> c: ny, um r- 1ztukl francu1kleJ - przdlc-
k1.wany w efekt.u"h, lorlcr.• di:ą ponczeriólne ttap)' roz- ,Jedno Z.\\Tata uwagi: -
ny w komnnzyc,ll, mol'ny w woju nowocic nero malar- do konaJe wyczucie koloru. 
kolorze. Widai-, ie autor prze- stwa. Nic z triro. W po1'6wnnnlu z urty ta li 
ie11ł twardi\. al p :iyteczną Kubizm. który d·n utul<! poi kimi l~rancuzi w;kazu-

dysl'ypllnę kubizmu. wi1d- noworu ncj wniósł pler- Ją większe zcleo dowanlc w 
rzy o tym rygor, świade-1.y wia. tek Intelektualny, uo- kontra• łach, wli:ccJ subtel-
7.rl'!iZllł iwwna charaktery- traktowany został 11 dziwną nolicl w malar twlc tonnl
styczna 1tyllzac,ia. Obraz non. zalancJą. Poka.zano nam nym, Prawda, ir. są to obrd
Chagalla „Al(robatlla" ni. parę dziel z p(rinlcJ ze1<o zy wy fokejomm ne, ale 
naleł.y, nlr. tcty. do naJrnor.- oJ(re 11 zwaneao „kubizm m nawrt nnj lab Z) m z pok -
nie.i ·zyeh prac teio urnczegl'I pl sklm" pomlneto faz <lol- zanych nil' można zarzucić 
malar:i'.\ ! nie nl\Jh•plel n.ew nia. kierunku, jak rów- tak r.zestcj u na nlechluJ
Jlrzerłsłl\wla go naszej pu· nir.ż Je10 końrowe odkryr1a. no ci. 
blifomośrf. Kilka płócien Jeat naprawdę 

Wystawa podzielona 2nsta. ładnych: znrns2aJą do zatrr.y
ła Jakby na dwie cz d. mania ałę plc:kne obraz e· 

Jet.el! rozwiązanie takie po- verinle~o. Hraqua, Marr.ous. 
dyktowane zostało układem 11isa. WIP,k zoió jerłnak ro7.
nl. nie bvł to eh ·ba wzg1 ą•I c rowuje - pr7ede w111y1t· 
.fe1l ny. W zy lko. ro znRj· kim l'irusso. Jui duło cle· 
du.fe 1lę w ~ęicl pierwsiet kaw ze . ą jego talerz wy-

Jdll wi c wyst wa rozcza
rowuje jako pru•króJ roiwo
Ju sztuki dwuclzlcstego wf • 
ku, warto j:\ ob frz c, t bv 
zobaczyć duto clobrego ma
lar twa. Radołcl" dla oczu 
jest na pewno. 

shwlone w hocznel a
1

ce I -------------
1bn11wlące wlasno ć l\luzeum I 

Leopold Survngc, Narodowego, Ciekawi są 
Mloclu dzic ocztma z liściem rfiwnież spadkobiercy kl• -

.... -- runku~ arty~ci, którzy w ko-
rzystall „wielki ekspcrY• 



„Musiałem przekonać samego 
siebie, że jeszcze 

jestem 
tlkocltany ks!ężniczkl, od• 

rzucony adorator - mlesz
:ne, kto dz.ś używa takich 
a'OO'lantycznych fraz ów'! 

Ale jak uniknąć nuiwne
go patosu, kiedy mowa o 
ę:zalo\\.<.~ku, 'kiól'y sl.awę i 
pozycję społeczną filmowe
go g..~iazdora uzyskał dz1ę· 
l JN?·ry~t.iom mil nym 
godnym kiepskiego roman
su? 

Odrzucony, z zachowa· 
ni m w z lk.ch W7.Jgl~lów, 
ale przedeż odrzucony pu· 
Ltlicz1n•f.', .amant jc>lt zaw
zc figuri1 trochę kom!czrn1. 

nozumu111c no1 malnlc powl-
111cn wystrzegać się niemiłe
go rozgło u, ukryć się, p!'ze
t'2ekll<\ zejść z oczu dzienni
karzom. 
Pułlwwnik Tow1nseoo po 

,of1cJalnym rozs.ta tu 7.. 

il«ic;żnlczką Małgorza•tą, wy
iru zył w podróż dokoła świa
ta. I o tępek był rnczej nie
zwykły, w t j sytuac]1 mcigł 
się wyd wac nawet ryzy
kowny, n.e huclzi! jednak 
zgorsrenla. Nawet wśród 
k wlam.anych plotkarek 
nob1zujących się życiem 

„wyz.szych sfer". 
Kiedy jednak 1ondy1Ud 

wydawca Barrymainc oglo-
il, że publikuje „Parni łniki 

Tow11scnda", kiedy sam bo
hat~r - o. icd!Lw zy się po 
JlOWroc c z podróży w Pary
zu - oddał do dl'uku k iąż
kc t przy tąpił do montowa
nia filmu, który nakrędl .v 
drodze, zawt~L.ało. 

mion murzyi1 kich nic da
ly mt się tak we znaki jak 
pojedynek z drogą, me koń
cząci1 się, monotonną, pruwie 
nienawistną, J t w ksiązce 
wiele dłużyzn, myślę, ze 
dobrze oddałem nastróJ noc
nej jazdy, samotności w 
świetle gwiazd. Niech czy
telnik tak~c się trochę po
męczy. 

- Barrymalnc wydaje 
bezprawnie książkę, którn 
nic j st moim pamiętnikiem. 
Był to mój dobry znajomy, 
rozgłaszał, że je t moim 
przyjac!elem, wiedział bur· 
dzo wiele, nie tylko odc mnie. 
Wytoczyłem mu p!'oce .. 

- l\Ioja ksiązka„. Tul . na
pL ałem J<l am. Cr)z z tego, 
że nic jestem plcn1zem -
wid:Jlnlem, dośv.1:ndc1.yłen,, 
to co pi z<; jest autentyczne, 
a w «:c chyba in ter suj11cc. 

- Nie, n,e do. wiem za· 
mowicnia od żadnego z cza
so:pism. Pomimo trudności 
faian owych wybrałem slę 
w podróż na własne l'yzyko. 
Musiałem. Zbyt wiele wy
t'iel'pialem siedząc w domu, 
nic ~mielajqc ·ię wytknąć 
no a. To wbrew mojcj na· 
turze, cenię przede w zy. t
kim wolność i dla wolności 
człowieka żqdam szacunku. 

- Książkę zatytułowałem 
- „Moja pi-qjaciółka. zie· 

, 
cos wart'' 
send pragnie pi-zejść do h!
stor.11". „Błędny rycerz XX 
wieku". Pro zę mi wie17:yć, 
odC"wwam to na.ibole niej. 
Zwłaszcza że często nic ma 
w tym ani słowa prawdy. 

- Dlaczego tak slc stuło? 
Za tanawialem się. Myślą, 
że bylem zbyt uczciwy, głu
pio uczciwy. Wierzyłem w 
prawość ludz.k11, nie przy
pus.zc;L.ałem, że całej h!sto1·!i 
moi.na nadać po muk skan
dalu. N n robiłem wiele 
głupstw. A kraz wszystko 
ml jedno. Niech pi z, , kpię 
sobie z rozgłosu. Kiedyś sic 
zn ud za. 

- Dlaczego pi•szę sam? 
Mam p wm1 Ideą. Wldzla
lcrn wiele l'zeczy. które -
uważam - powiuny dotrzeć 
do wiadomości publicznej. 
Nie, to nie jest forma rewan
żu po niepowodzeniach. Ta
ka postawa była m( zawsze 
obca, nigdy n!e próbowałem 
wywyższać się, naw t w 
służbie chętnie ustępowałem 
pierwszego miej ca. N;c 
mam ambicji wygrania pu
charu w zawodach. 

Słusznie. W podró?:y szu· 
kalem sukcesu. Ale ten suk
ces był mi potrzebny. Po 
prostu mu "iałem przekonać 
samego siebie. że j • zczc 
jestem coś wart. 

mia", film ukaże ii; pod ty- .... ,------ ------, 
tulem - „Pa zport na świat". 
Nic nic mówię o sprawach Opra„ował H. A. 
osobistych, dlatego u Ame- '------·-------' ~ .. 

Kim v. l'eszc.c- jest ów 
'T1ovv n end~ B1,;L\\ tydnym 
nwnnturnik!cm v typ:e słyn
nego Ca•anovy, po zukiwa
czcm przygód, karicrowi
<·z.cm, w! lkoświatowym ar -
1·z tq, lnplgro zam? :A 
może człov.iek.i m zagubio
nym, pro toduswym nż do 
naiwności. ciężko do w!ad
«zonym przez życic. cierpią-

rykanów nie znalazło to łll•••••••••••-•••••••-----•••••••lill••••llilll••••-----·--
wzięcia. We l<'rancji i Anglii, 

cym bez wmy, ofiarą 
której nal ży w półczuć 
~ którą trzeba zrehabiliio
rwnć? 

Kiedy Małgorzuta złożyła 
of1c.ialną wizytr, w Pmyżu, 
Town. end wyjedrnł do Bruk-

ii. 'l'o jcszczE" bardziej 1 oz
jąlrzyło opinię. J rzygl11da
nu mu sic baC".tni , wszy cy 
~o temz znal i. 

Wvsold, smukły, zgrabny, 
za.wsze zamyślony jakby tro
chę 111icobcony, n c wygh1· 
d ł nn na swoje czterdzieś
ci pięć 1 ~. ani nn bohatcni 
n! z.wyklej hi lor.I. Nikt nfc 
za t.nnaw ał s~ę. że człowiek 
ten w ew ie wo.i11y był 
a m WM'ód ;pilotów krblcw· 
i:ld~go lotnictwa, że jcsL wlr.c 
kimś niczal żnie od swoich 
wątpliwych sukce ów zdo
bywcy serc. że wresz :c trzC'
h· wiele slłv woli, by odbyć 
sr.motnie poclrl>ż tinmocho
<lcm: w icdnym rzucie fiO 
ty ęcy k lomctrów p:"Zcz 
góry, pu tynie i bezdroża. 

- D.zungla, prerie, pia kl 
pu tynf - zw.cn:yl się dzlen
ntkan p ry kiej, którcJ u
dalo ~1c zdobyć w.vw'iad -
przcałuża iący się pobyt 
wśr<'>rl koczowników, C7.Y 
'"ciąż jeszcze dzik eh ple-

owszem, 

- Czy dlatego udaje ml 
się wydać moje prace, le 
nazyw"m się Town•end, czy 
któreś z wielkich wydaw
nictw przyjęłoby pomnie
nia z podróży jakieł(OŚ _pana 
X? Nie wiem, cnyba przy
jęłoby, gdyby byzy cli ka
we. Chciałbym odwrócić py
tanie. Czy mnie n!e wolno 
napi ać książki, ani nakrę
l'i~ filmu, dlatego, że nazy
wam si~ T~wnscnd? 

- Fama głosi, że zarobi
Jem na tej „aferze" grube 
miliony. Kłamstwo. Owszem, 
proponowano rni bajoti kic 
honora1da za napisanie pa
miętni!ków, do dziś mam 
wicie ofert. Ocz.yw.ście od
mawiam. A naprawdę nie 
jestt;m zamożny. Moje obec
ne znrobki nie przckraczajq 
dawnego uposażenia pilota 
w R A.F„ jak wiadomo nie 
si1 to zarobki milioner . 

- Nie dla plenięd7.y jed
nak p1-q.i<1lcm propo1.ycję 
„D:tily MHIJ", Zastanawia
łem sie długo. Pi.smo je t 
powai.ne, dyskretne. Obwa· 
rnwnłem się wszelkimi, mo:i:-
1!v:vnu ~istrzeż niami. Ak· 
ccptowano je. Nic będ1.ie 
ani cienia aluzji do rodziny 
królew kiej, 

- To już nie moja wina, 
:te pra. a sensacyjna tak roz
dmucłrnła sp1·awę. .Sam by
łem za kocrony oglądając 
swojri fotografię obok zdję
cia ksie:i:nicz.ki, czytając 
ogromne nagłówki: ,:r<>wn-
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WŁADYSLA W RYMKIEWICZ 

Czy agonia powieści? 
Od czterech lat toczy się 

n łomach froncu ldch 
cza6opi m nitcrackicn 
(a mniej wu~ccj, od 

dwóch lat i u nns w Pol ce) 
wielka dys'kusja na temat 
nowych form pow1e::ciowych. 
Dyskusję 1.npocz;1 tkowa!o u
kazanie ~lę powieści Natha
lie Sarrautc, Michel Buto!'a 
I Alain Robbe - Grilleta, z 
'''Ól'ymI krytyka francuska 
wiązała zagadnienia „nowej 
powieści". 

Jean Paul Sartre w przed
mowie do „Portretu niezna
jomego'' Nathclic Sarraute 
nazw~ił ten utwó1· - antypo
wiekiii. Otqd termin ów -
antypowieść - nic schodzi z 
ust krytyków. Zastępuje :dę 
równict chętnie nazwę po
wieści tcrminPm - felieton 
(dochodząc .i•u:i: n od tym 
względem do histerii i przy
klejając nn przykład, et •ki tę 
„felietcmu" św!L'l nemu u
tworo'' i At·agona ,,Wielki 
Tydzicil", który obok elemen
tów nowoczesnego warszta
tu pisal'skiego posiada wszy
stkie cc>chy solidnPj po\\'le
ści historycznej wraz r.>: po• 
gar<lainą przc'z „anly.powic
ściowców" fabułą z upo
rządkowuną chronologią zda
!l"zeń). A więc antypowieść 
czy felieton, co wolicie byle 
1yłko nie p1zcstarzale już o
aueślenie - powie:k':! 

1. CO TO J EST I n 
„AN'l YPOWU:. C·• 

Znakomity twórca „Czcr
wonei.:o i C!.ćlrm•go" i „Pu
stelm Pal'mcń. kiej" Stend
hal porównał obraz powie
ściowy do odbicia, jakie o
t1·qmnloby się w lustrze u
stawionym na drodze, po któ
rej po uwają się ludzie i 
pojazdy. WFpomniana Natha
lie Sarraute definiuje po· 
wieść j:i ko .. histori<: 7.darzeń. 
w której dzialaji1 i ży111 po
stacie". 7. 7.yciem po tael po
wieściowych łqc7.ył się dotąd 
opi11 świata, opis ich przeżyć, 
historia 7.jawisk i wy<Jarz ii 
w określonym śrndowisku. 
Sanautc odt7.UCa to wsz,·st
Urn twierdząc, że lego rodz;i
ju opisy nie p owinny się 

mie~cić w materii powieści< .... 

wej, że należy je pozosta\\'fć 
filmowi. tclcw1z.H. reportażo
wi. Cóż wi(,C ma obcJmo\\'ać 
dana powieść, zwana obe
cnie - antypowieścią'/ 

Posłuchajmy ro na tc>n te
mat mówi S<ima Nathalie 
Sanautc w dyskusji ośmiu 
!l)tsarzy w redakc.li tygodni
ka literackiego ,.Les Lettres 
l<'rancaisc.~" utrwalonej na ta
śmie magnetofonowej: 1,'l'Q, 
co staram się wy1,r>wledzieć, 
nic może być zawarte w ra
mach powieści takiej, jak ją 
rozumiano dotychczas. Zajmu 
ję posta\\ę bada<'za w dzie
dzinie psychologii. innej pod 
wieloma względami od do
tychcwsowej psychologii kla
sycznej. Ob1;erwu.i<! st:any 
psychologi<'.'znc w chwila{'h 
ich powstnwnnia, stany nie
dostrzegalne bezpośrednio 1 
jasno przez na zą świado
mość pnnicważ two1·z:i się 
one gdzieś na granicy ~wia
domości... Intryga powi ś
l'io\\'a 1;łuży mi jako tkanka. 
która wiąże omawiane sta
ny i zapobiega ich rozipro. ze
niu się". 

A więc, w porównaniu 11. 

dawnq powie..4c1ą - po~t.acie 
powic~ciowe, ich charaktery, 
i;ytuacje życiow c nic posia
dają jui. dla pisark! tnkit•go 
decydującego znaczenia jnk 
dawniej, 1;q tylko środkiem 
bada11 i poszukiwat'i. Punkt 
ciężkości utworu przesunął 
się z dranintu, .konf11ktu czy 
przygody na inne. wy7.szc 
piętra· uwagi pisarza. Sar
rautc poszukuje terenów, do 
których nikt je. 7.Cze oprócz 
pism~a I przed pisa1-zem nic 
dotarł. A wi<;c. już nic -
historia zdarzet'l. nie nncgdo
ta jest ważna w nntypowie
ści. W przeciwieństwie do sta· 
rego wzoru nowy model ipo
w1eści byłby „hislorią proce
su świadomości fonnujące o 
po!;tacie". 

• Je~zc1.e dafoJ w J·icrunku 
'1nt) powieki poszedł głośny 
dziś pisnr;i; fr nru.ki Alain 
flobb0 -Gnllct. I'< l krie llł~1-
muC'tenia jego pow! ci pt. 
„Gumy" z rysunki m na o
kładce wyobrażającym re
wolwer zo. tato rozchwytane 
iDI'!Zez czytelników sądzących , 

że kupują scn.~acyjną powie~ć 
kryminalną! J kże jednak 
srodze się zawiedli naiwni 
po zukiwacze ,kryminałów"! 
,,Gumy" sq wprawdzie na po
zór powieściq detektywisty
czną, nic nic idzie w tej an
typowieści, bynajmniej ani 
o to, kto kogo zamordował, 
ani o to, kto poryw11 truny z 
kostnic. Na „akcj<;" „Gum" 
składa się cpis rzcc;zy i za
gmatwane ruchy osób, które 
olądzq po mieście I po świe· 
cie nic bardzo windomo. l'ZY 
w poszukiwaniu pr.zcsl<;r:>cy, 
czy ofiary morderstwa, czy w 
poszukiwaniu samych siebie'? 
Wszelkie przei.ycia psychicz
ne są odrzucone. Na domiar 
o.obowość bohatera jest wąt
pliwa, gdyż nic wiadomo do 
końca, klo jest pl'Lc.;tęncą, a 
kto agentem kontrwywiadu, 
co dla autora wydaje się naj
zupełniej obojętne. Robbe
Gr1llet dąży do precyzyjnego 
Oj,jisu rzeczy nie lnternsujqc 
się C?.lowiekiem jako istotą 
trójwymiarową i powodu.i:ic<\ 
si<; rozumem i uczuciem. Lu
dzie w jego powieści to cie
nie błąkajqce si<; między mar
twymi przedmiotami. 
Spośród grupy modnych 

„antypowieściowców" fran
cu kich najciekawszy i n<iJ
głębszy, moim zdl)niem, wy
daie . ię Michel Butor, autor 
po\deści ,,Odmiany cza.~11.l", 
równic.i; przetłumaczonej na 
poi ki. Butor 1.gadza się 7. po
glądem Nathalie Sarraute, :i:e 
literatura jest rodzajem in
strumentu doskonalqcc.go 
świndomo:;ć lud?lką I w1dzt 
rzadi1111e literatury we wnik
nięciu w zmieniajqcy si<: o
braz świata i w przeistacza
jącą się świadomość cr.".lowie
ka. J est on zdanta, że litera
tura nie moźc istn!ce poza 
rzccz,Y\\ istością, czemu zda
je si<; zaprzoczać ca la, nazbyt 
już wymyślna twórczość Rob
be-Grilleta . 

2. POLSKA PROBA 

W Pol ce prób~ odnowie
nia gatunku powieśl'iowego 
podjął Lecpold Bucr.kowski, 
autor powieści „Wertepy", 
„Czarny patok" l „Doryl'ki 
ikrui.ganek.". I11óby te wyda -

ją ml się Q:nacznle bardzie1 
pr~ekonywającc rnż wyslł'ki 
francuskich pisarzy. Buczko-

ki opisując w odbiegają
cy od i_,rzyjętego pow~zech
me sposób zagładę Żydów 
na Podolu w czasie okupacji 
hitlerowskiej stosuje różno
rodne, oryginalne chwyty 
f!Owicśclowc, nie trzyma się 
lrnlejno.śC'i chronol oglcznc-.i 
faktów, urywa jedne wątki, 
powtarza inne, stosuje lin1ia
łe eLpsy (wyrzutnie) i skró
ty. Wys!lki Buc7.kow."klcgo 
zmlero:ają do przybliżenia 
czytelnikowi dramatu naro
du żydowskie>go i po$ladają 
przez to dodatkowy, głęboki 
ludzki sens. Pisarz 1.musza 
cqtclnika. żeby zajął nieja
ko pozycję osoby opowiada
j11cei historię odt wnqanych 
wypadków (w ten ~posób 
tylko można z.rozumieć tra
gedię prześladowanych i wy
obrazić sob e grozę apokali
ptycznego obrazu), a nie że
by „z boku" jako niezainte
resowany widz oglądał upo
rzadkowanc w zwykłej ko
lejności sceny. 

Natomiast utwory fran
cu1>kich ,,nntypowieściow
ców'' sprawiajq wrażenie żar
tu Intelektualnego wysokiej 
nieraz kla~y, lecz tylko -
żartu. 

Czv można zatem wic>r?.yć 
głosom. które mówią o ,.ngo
nii powieści", o tym, że po
wJc>ść jako forma wypowie
dzi artystycznej nie wytrzy
ma konkurencii filmu, ra
dia I telewizii, i jeżeli nic 
przekszll:lci się w „fl'licton" 
lub „antypowieść". to 7.0~ta
nic odrzucona I z.1pomniam1? 
Sądzę, że tego rodzaju skrnJ
ne pogh1d.v są podyktowane 
przesadnym pcsymizmeni. 

Niewątpliwie jesteśmy 
l!wiadkami kry7.ysu powieści. 
Od najdawniejszych czasów 
jednak, od słuchaczy <'lXJSU 
Homera aż po dzisiejszych 
czytelników Hemin"way•a i 
Faulknera człowlok będzie 
pl'agnąl wizji artystycznej 
odpowiadaj11cej wrażliw~el 
;ego epoki i ogarniającej naj· 
nowsze problemy. lk.tór.r m.l 
żyje ludz.iko.§ć, • 
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zobac,ył .1 c bardzo mu 
na ~kronia h. 

- ' rzydzlc. Ci siedem lat to i1ie • :i
rcsć! - pow.c~z .il Z( zło. c 11 do sie').c. 
- N wet dla p1lo•a :o m c'acgo to n.o 
je t tur< · " ML• z' wy 11 I ć ml j.i' 

u lłU 1 !\C za~hC\\llĆ ll m c h 1\\al'ZY, 
·zcdł wzd!u:i: chromowcg > aO y•arUJ do 
gab net.u no\\'c ~o k1crov„nika .1tadr. OcJ

ze1rnt tam, zdnw· Io s;ę, c hi w.ec„mri ć, 
w lcz.c1c z głodowymi z wr ml ~Io \y. 
Wr zcie zo. tul WY\\c-lnny. 

II arkcr, nowy k' row i1 c nlccfcmliw·e 
spojrzał na nen\'O\\ o c'1rzr, ajnrcgo N or
ta. 

- .John Nort, sire. sz.1ka·11 J> ncy -
O\\ieclział NJrt slarninc s <: u~odobn'ć 

do 1nlnkatowc.1 post.ac! tlgr<1b i •o fJ Io.a 
kosmicznego. - Po·!ndnm p I nt. 

- Ol cri· międZJ-planctr"nY. t· k? -
zaryta! llarker. - No ta{, potri bu 1c
my obecn e l<'lkun:i~tu dob · eh n 'otów 
dl:l komun 'rncji z .Jupiter m Pr zę o 
paplerv. 

To b •1 chw!la, któr ł Nor• !'a 'bnr
dziej się obawia!. I owali p ld t złoż nv, 
pcclni zciony dokum rt. nam!n 1 je. •o ludzi. lctórzy przekroczyli d\\ udzicsty 
pochyliły się nieco. gdy orz ktwat. r rty rok życ a? 

Kierownik kadr odw < ·Ił norwany ar- John Nort z wy Hkicm rzachO\\ał uś-
kusz 1 zac;:ał cz ·(;nć na od\\ ror'r \\'YkRz m.cc.h. 
przebiegu służby. Wtem podni'S ł ocz.>' - M ę byc'. pozytcczny dla Kony,anii, 
do góry, sire. Mrm dwndzleścia lat praktylki a-

- Trzydzieści siedem Int' - powie- tron ut ·cznej. 
cłz!ał. rzucahr świadectwo nn b!u ko. - - O dzie:'ll<;Ć lat za dużo - odrzeJ ł 
Po co pan tu przysz dl? Czy pan nic brutalnie Hn ker Pilot planetarny 
wJe o tym, że Korroanla nic ng„żuj' kończy s.Q ma1ąc trz ·dzlcścl p!ęć lat 
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r w tym , podobnym do wybuchu roz- gl:llorcm t1 Kerlu na starym „Marzeniu 
woju, o pionierach Ko mo u wpomn n- Prze lrzenl", 
no. Wielu z nich umu1 'o nn skutek tr1.1- Był b rdzo mlodn, pełna \\dz:ęku, Do.I
dów pierw z ·eh lot6w w nicp v.nvch, rz.i ł jc1 c cm'l wh5V. jasne oczy, roz
żle znonatrzonych prymlty\\ nvch r kic- chylone czerwone wur~I. 
tach. Wiciki Gorhcm Jon ohn z lnnł w - Czy tut.a1 mi zknj11 cl ludzie? -
czasie swoiel trzcc ci .podróżv n Jt.ol- po\vain e zap tal wvdo tawszv notesik 
tera. Mor k Krrlu, jP o ma O'n ty n'I- i czyt }4c wod.ug spisu. - Mike Con
r. ~pca. z 1114! po dwór i dal Z\ h '' vn a- n'1r, T m Non .. 
\1 nc.h. Vc.1ci n rdtu •o zył n:i sw im - TaK, to 1 t nasza rezydencja -
Z\\ iudowczym locie n~ Plutora. tronlczn.e od pow.odział Nart Bvł prz.e-

T ·m k!l>rzv ocnl..:o'I. powodziło si<: ze roim wla z p~zPdstawiciclką 
marnie. To b.vlo n ,m1kn10nc'. Skat by Jean o z townrz 'Siw dobro<.'2vnnvch, 
Kosmo. u dostm\' iły ~1q urz icż w rc;cc 1<tóre u: Ił<\\ ~1v czasami udz clić tel ma
m.i 1 nalciw fman owych, kt rzy ari razu ł i grupie mCJrm l jałmużny. - rzC"nm 
nie opu z<'z:1.iQCl. Zit nil. z miz'l\\ 1 1. nrnmv wwazlęcza-S zn zcz.vt odwiedzin 
Kompnnl<: 1\1.<JdZ\l>l nctninn dh e'tsi>lo- '1 ? 
n acj, mPtnll 1 minerałów. Polk11ęln on l Dz'cwr~ ·na. fok się zdawało, wyczuła 
lub v.nlszczrła \\ zystkich drobnic. 1 zvch ni"Ż czll\\ ~ć Nortn. 
konkurentów I zncz~łn wr. vs ć dyw!- - Nazy\\. m s1<: Alina Lourelle - po-
d nrly " kronh't nn in ·eh pl· n t eh \\I dz ałiI n ' wnlc 
Slnrzc1ący sę I zb cdni:lli 0 onicrzv - A ;1 .John Nnrt - oclrwkł chłonne. 

ko miczni trzymali i~ 1 azcm. ni traC'ill - C'znno p n wlnśc!wlC' chce ocl nns? 
mHlz'cl. Ż" ~fc<lyś znow lJ dn l ta~. Ale C'on ior. z,\\ ni•»mlcrnle unrze1mv. 
r ''<'~nic zcln\\ nlo 6 ę, ż M' 1 nlll sza"l 1bl n ł się, chrqc zlni:odz ć nicupNc1-
J hna Nor•n i jego kole ów p. z P• dl mośri N rtri 
na zRw ze.„ - W d. John\·. <'ZY tnk nalf'ŻY witał 

.Jedli cll'·iw'c i w 111 ilczellll. n sl~pnle na łrrc!1,inj cz. l'O\\ne zja\\'1~ko. j1kic 
ol\\Cl/Jh nu ki z r'\icn1 yn!etyczi ·,11 . klech' o~w'rk od · crl7i1o tc zr1'k11rzoną 
8\1by odbl k hwio~łr p:iclnl nn te; prlc- no ? - fr!• „ 1~z, • 11r?.\'nił mnjcsl<1tycz
rzeclzcną gr1.11.ę. g<lv tak s;lclz!eh ze ny t! • •. - P1'c ZG w 'ść. m' s 
szklflnkn1111 i omawiali o •ntnlc pli.aki Al na Lourc!lc we zin n'ezclcc\·do\ ·a-
m<; I ypl n ti1rne: o statlrnch ko. m. ,_ ni . 

M kC' Conno . t11k? -
Tnk '•111 nte prz,·
opowi:id l mi o nann. 

n~ h, i tore uważano 11 z glnionc; o „c
l<r rctO\~ vm Iri~ir 11< l\Irrk,11 CJ:tv, o n e
da\ 11vc11 nacluz,·r ach f.n n owych Kom
~anli w .Ju')it,•rzc. 

Je h11 Nori. s!uc:h::it z uczuc· m o . p-
nc i b znntlzicJnqśr1. Gt uda gorvc:zv 
tkwih rnu w gardle. Z pr n ił \\ y, ć 
n 1 ulirc;. znaleźć ~ w samo•ności. 

Otwrn :t\ ł drz\\'i f nntych111i,1~t zntrzy-
111al s·~. Z·i drz\\'i m1 s 1nla dz C\\C-ZYnn 
\1' cl i::anC'l'<'cj bial 1 sukni z j dwab:u 
syntrtyn:n·'i.;o. 

- O jnk pnn mnl prze tra zyll„. 
Ut\ olalo. 

N >rl r brwclł ją hvs•r' m wzrr k m. 
Za•lw~zony Connor podr p I IQ w 

SWOJ ły. ą głowq: 

- l"ni ojriei'" m' ? 
- Nazywał lG Torn Laur lle - wy-

jaśn ln. - J',•n pamlęt ? 
- J eszcze by też oc!>:ywlśe!c! kr-zyk

nąl Connor. - On był g!Ó\\.llYm nuw.-

i.:o (lnrril lam - dn
Zc1aj filę zginął 

jc5zcze 

- C'Mka 'T' rn11 Lourcllr' 
(', "nir. - N1, 10 n ni nale7v 
H „ n. <'lą ''ni krz t>ł' o. I ·Jk 

1•1·z ii: nic"•" 

dziec-

~;i\\'nlal 

do n;is! 
zctrzri 

C'or"lor przrcl 1 'lwił clt!cwczvnie nozo-
1 '' ·h kole"c'- '" w~zv~cv nlcśml Io 

r li! 1 , ,, pprd tn. k'órPi wviiląd 
h' r'" r \\ 1 clo l<'"O townrzv~lwn. 

- z„ 'lmn 1"4 o '11'1lc! - ro1.lrS?.l się 
- ·• mu in v ohrażon\· pr(ltc~t Petersa. 

C(\n"l r u, ,ntr„•1rnł r;'<: l'"'C'r"ko· 
- S' "V ,,11fezo n w folrlu nn kól· 

:-ocli - 10 Je t w~z.rstlrn, co izo !nlo z 

zuł ż 'c„o 

• • • 

2 

"\ n -

MU 

n C'P -

zautk C"m 
p~ tu ko

.Kc '110-
n1w nrn e 

j • po-

lb Z}m h 
ił d'l S\\ C-

4 -

Ja on 
Il w u 
-u 

ccm 

CYKlO ro-

J, l). 1 ? 
dl V. CZj Jld, 

- To levi,1m \ al n l t mitem -
z.arrzcezvłu • :>akOJ'lic Alina OJc:t c 
rzna I •I IP, 

SpotrzC''t na n ·I 
- Gd~by f,' rz('{'' ; 

~rz-nl łby o t\ m 
dział Nart. - • mn 
tak10 p ł'ldy I ' urn o 

<:! Pan! che PO\\ iC>r'IZ ć. 
ni prznvló ł 1 I o kn ie mu 

Al ni\ 1. nrzc .> ln .ru hem ciemno\\ lJ
scj głowy, 

ojciec TLie 
dwie 

od.<r I t 

. 
c1qg Dalszy za tydzfo(z 



• • • Ogła sza1c1e się 
Dz!.' V.)'idad hędz"e na te

maty p~.J.ozr.awcz l'an O -
mańczyk l w cnlz1l rnc·l!l
" no autorytatyw111c 1 z <ka-
7.ji, ze na z.i •?ro \H zla w 
okres rPn ·im u. 13clfcr P'•
dz'ela j J '{'C'gJą<l, pranniC 
gu prędko zilu !rowac a t•,k
ie jrk na.1e:zer1.cj upowsz rh
n "ć. Nie my~li za to pre cn
dcwać do jednej z ,.odglo o
wych" nn od, te. :r.a upow
sz chn cn!e. 

Najp crw pytanie. <lo <7.c
ł!O służą galcty? .Już widzi;, 
ilu mr!ch Uczn ćw podn!o
:;lo pakc w gór i rwie s <: 
<;dpow!edzlcć. żc cl0 pakowa
ni.a śledzi. od~Hvicdź złu! 
N !'Śc1 la, niccdkr wcza i o 
parę lat ""JÓŹnionn! 

Nlcśr ~la, bo gazety „.l en
dz1(•nn,e, n:itomia t śledzie 
w kicpuch t" z lub clwt! do 
roku, z czego wynik.i, ze tych 
pierw zych u.żywa !t; du in
n ych je zcze <' łów. 

Nienowa, nieodkr ·wrza, 
b owiem mówi< no już w an-
gi<.'l~kim arhmencfc, jak 

dr.za cdb ·wajqcych fi•ę 
dwóch ijazdó\\', <lz!enn' 'ta
ny i i;przcda\\ców ry b 
. !T'aźonych, d p'.crw i otr!2:y
m ali tel< g ·am: „Bryty.fscy 
r~ hosm ai ydell'I 11n.csylają 
brat erslde 1101clrowi<'nla dz:<>n 
nfl1arzom. Na•;w rir<H'«: 1.awi
Jamy W Wa Z:\!", 

Wr szc!e o parę lat spói.
niona, • lbow:cm nikt nic 
7.mu 7n Was ak dawniej do 
rrenumc c.wania drukov:n
nych plncht kt(rc z i rrcil, 
że O\\ i.ialy \\'SZ) stko w 7.W, 

b wcłn~. m nly wybitne 'Nla
śclwoścl pakunkowa-wy c1M
kcv. e. 

.o:z·il • .<; w dr.ies1qtk11 gnzct 
jal n cin ta\\'ca mutcrinl6w 
budowlanych, W kn'ińu mil· -
C'ja daia o nim ogło;;z. n c. 
W ·nikn 'l niego do€ć pouc7.n
j;\ry opis "ie kc zmyślnego 
intrres11. Klientów .. 1. ogln
s·1cnia" p. Adamus miuł bez 
!'ku. brnl cd nlrh wnluty i 
Z:'r:nty, <'hccjai. towaru ni
gdy ar•i przedtem ;mi nntl'm 

• nie liost'ln:zal. Z pro te.I prz.v
czyny, że ;n tci. n1gd,v nic 
pos'ad~J. ;mi t1·m bardz'ej 
11i wytwn1z.al. W ten _po ób 
dcw'< dl n. Adamus trwan·a 
trndvC'ji w naszci rodzime.1 
branży hoch~zt::ipler~k1 j, 
postępu techniczr:Pgo w lt.'i 
dzicdz n c, ale i tego, j~k 
wielki<.' u nas jest w niiro
dzic c1y1cln!ct wo gazet i o
głrszcr! . 

C1.v l r7!'ba zresztą WZY\\'ilĆ 
aż na świadka p. Adomu ~? 
A Wy, Ucz·niow:e Mili, lile
ratun1 tą g11rdz1cle? Edfcr 
n:c z innej glinv. też poicra 
i nachlania oglo.szen a. W;1-
troba go r:rzestaje bol~ć. gd ' 
\\''cizi re-kordowv pic i foto
montaż Totolotka z u5rnie
chni<;lą ,.babką''. Serce mu 
rośn!<'. gdy dystyngow.nny 
„Gło " kusi „M kru~C'm" do 
zagrania w „Kuk u ler1kę". 
Różowiej patrzy na świat, 
kiedy pcmy~i1 o multum n~
gt'ód czek n jącyeh go w ORS. 
o il<' zechce kup!ć a n1czci 
przcd~ć się na raly. Cwj<.' 

się bczpieczn'ej 'Zy, majqc 
riod rękn l istę lekarzy cd :·a
"kudnych chnrlb.! k. Czu ir.. 
:.'.e nie jest stetrycwlym bel· 
frcm, wobec zart'iwno obfito
ści jak i rć-i.noAci fert w 11.1-
brycc „matrymonia lne". Wre
szcie bezciclnie pichci I u
r;ycha fe lietony, albowiem 
wie. rzrcz Jasna z 01:·!oszc
nia - J;i; w razie wyrzuce
nia go, ma 'lav.szc S7.an.·<: zo
stać ładowaczem i to za wca-

stosu:)~ 

clo Poclto~ . 

SPÓlDZ IELNIA 
im. I. Lukasiewicza 

I 
w lodzi ul Telefonic cna 28, telefon 294-30 ' 

• pastę do podłóg bezbarwną i mahoń 

w naiwyższym qattm!5::;:. 
• błyszcz do mebli bezbarwny mahoń 
• pastę do obuwia czarną, brąz i bezbarwną 

Belfer -i;ostawi p'qtkc: '7. 

plu<em w oc'ntm ied7., że d7.:ś 
gazety uz11 dn ' glo z ń, O 
ciov.6d na to łatwo w szcze
góle i w 1 góle. W lych dnmch 
np TI'< lismy przcczyt< ć, jak 
p \\len Pan Wys k(I Po la
wlon} c.b\\ Je c;ł \\ I rzech J(n
:zc nrh o nom\ n~·m swym 
'\'Yborze. Ho m 1arcm owo o
g!osz n c był') wic,,kS7c niż 
depe za Chru zczowa do Ti
to. W „Ek.:preslc" pewna no
riularna pan! z:.<a::wnsowaln 
o rngm <;c'u swojej suczki. 
Nawiasc m mowiqc oble re
wo lar je redaktorzy upupili. 
no miast ie ekmonownć w 
rnmknch (olwo.z ·ć nawl·t 
rubr.1•kę „Townrz ·skic") -
,;ehcwann pośrc :I n e czyt·1-
rwrch wiacl mości połltycz
nych. Gd.rb.1 to był\· 1~.te~zv 

le> gorsze honorar!um. -------------------------- NA5Z ZNAK 

przez kl.e'1tów opłacone, ra
dzilbym rckbmac ę. A t..k 
·Io co? Mo• na'w.vicj ubo
lewać, lż1 <"la w1ąc wciąż 
wslydz m' s.ę og ł u rć. 

Tym<"zn."m c> •Io zentn -
1o palę ·a. M6glby nJJ>jcdno 
na ten tema rzec niej ki 
pan Ad1l'nus. ów p:m ogla-

tylko w 

Tak, Moi D rodzy, dzięki o
głoszeniom Żl'cic nnb ern en-
u i uroku. To wyjątkowa 

r1l'CZ gdy dz <;ki pra :e coś 
nrbiera sens u ł urok u. W.v
starc:zajq(',Y powóa, żeby 
stwierdilć jej renc.nn~. 

I hi.~torycznie binrqc jest 
rcne~ans. Dawnie j ~nożywać 
można by ło cpró~z d rc:twej 
mowy tylko n<'krologi. We-
olc tn n'{· by ło, albowiem r.t·i 

Wl;ł.alo n,eeo . ner . .pektywę". 
Natom'ast l<'l'll7. „wach larz" 
. ię rozszerza. Ro obok nekro
logu 1.najdujemy anons o 
slnp-teas!e. nie mów'11c już 
o środkach antyknm·C'phyj
nych i poradn! świadom" o 
mal'ierz.vi1stwa. W len spO$Óh 
i w:ć s:ę zaczyn·1 ,,. prasie 
n clnia i:yc a. Czlowir.k od 
pierwszych chwi l aż do ostn
t nich, n t.1kże w mi<;<izyrza
i ie. W całym bogactwie swej 

natury. Dowodzi tego o..,ln
. zen•e hczp1 c den jon hw: 
wyrok w imieniu PRL w 
„Expressie''. Wyrok ów r1.c
c ze. żu jedna pani na7.\l\'ała 
je dn<'g<' oana oszu,tcm, z, ie
gic rn l kryrnlnali. l!1. Była na 
tyle n·1\\ et delikat1rn, że owe 
komplemt•nty neoisała w l i
ście. St:1d wpadka i od iud
'ka z zawieszeniem. Rzecz ja
::; nn, wygodniej ze ogło. zenie 
ni~. cdsi•,dka. 

P rL'ccdens knże przewidy
wać dalsze uatrakcy jnien e 
l amów pra r. albo\\"i< m po
daż tego t mu spraw jest 
wielka. Maiuc1.Jrn. a n •lo.ze
niowcy z<Jstąpu1 reporterów, 
depeszowców, sprawozdaw
c<1w, publicystów. Z ncwną 
lko1·zy'eir1 d la wydnwr<">w I n 11 

częśei czylclni·ków. Belfer 1.a 
m le!"Za t akże się przerzucić. 

„ODG LO SACH" 
ZAKŁADY PRZEMYStU Bl\WEtNIE\NEGQ 
JM. SZYMONA HARNAMA W ŁODZI UL. KILINSKIEGO NRo 2. 

produkują 

w rótn~ch deseniach 
I kolorach 

tkaniny dekoracyjne 

oraz drelichy 
i płótno harcerskie 

A lbowiem jes,t przesądem , że 
ogło cnia to jest jaki ś „zło 
konieczne". Bo jak wy nika z 
powyz ZCf:O - an i zło. a ni 
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list.vcmcgo. 
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r .ETYNEM REKLAM I 0-
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numerze: 

cz r 

ł f · 
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Dokończe n ie ze strony 2 
sfery nieufności i zani ku form etycznych. F'akty po
jedyncze przytoczone przez autorów, powyższego arty
kulu są tylko nimi, t nte wolno ich generalizować, 
co jednak w dużym stopniu zostało poczynione przez 
autorów. 

Uchwycenie pojedynczego momen tu „starszego pa
na z samochodem" aiit też „powrót w futrze" nie 
świadcz11 o tym, że praktyki takie up :·awiane są 
w sposób gremialny. Wątpliwym j est rówuiez pny· 
toczenie si er<'gu Innych podobnych faktów, na któ
r11ch autorzy opierają swoje wnioski. 

Pruz podciąganie calej sumy pojedy1\czych faktów 
pod wspólny mianownik zla je.H dalece nie~ luszny 

i mylilby się ten, lcto sqdzilby, że studenci nic mają 
nic innego do roboty jak tylko pro11,adzenie •hulasz
czego sposobu bycia (gra w karty, p icie wódki , etc.). 
Wystarczy spojrzeć w ska li krajowe3 na osiągnięcia 

lódzkich studentów, w ich dzialalności kulturalnej, 
spoleczne) t ekonomicznej, aby od razu odrz ucić atmo
sferę wytworzoną wokół tego artykułu. 

O tym jak daleko m1ż11a naraz ić osobiste uczucia 
wielu dziesiątek o~ób, świadczą zebrania, na 1Sórych 
mieszkanki i mieszkańcy osiedla wyrazili su:oje nieza
dowolenie, z powodu zniekształcenia cech codzienne
go ich życia i przedstawienia go tylko od aarne) 
strony. Artykul tea przepojon11 jest zbytn ią tenden
cją i nic wolno zapomi nać o tym, że wówcza.~ kiedy 
pisu się o ludziach ni<' można uogólniać faktćw. 

Ponad 91JU/o mie.~zkanek t mieszkar'i ców na B.t1strzyc· 
kie} to mlodzleż dobrn, t od tej m/odziC'Żl/ należy za
czynać dyskusje nad rozstrzyganiem snraw st•4-
denckich. 

Czy oznacza to, :te możemy przechod zić obojętnie 

obok pozostałej, zre .~ztą nielicznej gntpy ? - Ntcl Zlo 
trzeba wykrywać t ti;pić w zarodku, trze ba jed
nak wyraźnie roz graniczyć, że grupa ta star.owi tylko 
nieznaczny procent ogólt1. Nie można w j 11d11ym zda
niu poda<' tcao, co czuje i czym tyje mlodzież stu
dencka Lodzi. 

Z powataniem 

STANISŁAW BrlJUR 



Amerykań. kiego humory
stę, Ccorgc'a Pr!rc - fi .cy
nuje HUCII. Ult1blonym1 r -
kwizytnml tego rysownika 

auta sam'>loty, l<>dzie 
m t nrmvc, \\ s1.y t1< i co 1 u
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-- On bardzo tub! szelest drobnych kroków. 

- Nie mogę pa1it sprzedać ani jednej rybki. To b11 la
mato szyk eskadry„. 
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